
Rok Xi. Nr. 166

fosy ogfwzert
xa w ie m  m ilim e­
trow y przed lz lo ty  
w te lrj cie50 gr 
telfStpm 40 gr. Ogło 
gżiinia tabelarycz- 
U8 5(5 proc., a św ią- 
to r .n a  25 proc. dro- 
ia j .  Drobne ogło- 
Sgaaia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. ta  wy­
raz. N ajm n’e.i 1 zł. 
?a zastrzelenia aiie'ser 

¥ d o ' i c z a  s : e  25* ,____

ODDZIAŁY:

Sosnow ice, czwartek 18 czerwca 1936 roku. Ce «a numeru 1 0  groszy
ip łim -g M Ł irp m a  !

Prenum erata w y ­
nosi m iesięczn ie

z t .  2 . —
Adres Redakcji, Ad 
m inistracji i Dru­
karni: Sosnow iec, 
nl. T eatra lna  la  
'Peleton Redakcji 
6-9$, Adm inistracji 
* °7  Drukarni 18-80

■U*,'

i efl Vny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

K I E L C E ,  ul. Wspólna 12, teł. 13-78;
■■ ——————  f t‘ O

a 12, tcl. 13 78; B Ę D Z I N .  Małachowskiego 24; D Ą B R O W A ,  uL 8-go M a ja v L v  ^  
>5 a ja 5, teL 97; CZELADŹ, Milowieka Nr. -*>; GBODZIEC, ulica Ugjonów , tel. &
__________  —,—  __________ _____ _______________— m— H M im — to A

Obrady plenarnego posiedzenia sejmu
siad pełnomocnictwami

W A RSZA W A , 18. 6. W czoraj -przed 
południem rozpoczęły się obradv ple­
narnego posiedzenia sejmu. Na posie­
dzenie przybyli członkowie rządu na 
czele z premjc.rem gen. Sławoj - Skhvd- 
kowskim.

Na wstępie uchwalono bez dysk l- 
sii (I rządowych projektów ustaw r a ­
tyfikacyjnych różnych układów mię­
dzy na rodowych.

Następnie odbyła się dyskusja nad 
szeregiem projektów

Skob-i sejm przystąpił do ro 'p a try  
ward-; projektu ustawy w spraw a' 
cuia-.iv rozporządzenia Prezydenta H. 

oku 1027 o granicach państua .
' ' * -lawy refn:owal pos Sz.pć- 

• -u-zajac, że ustawa rozszerza 
..X, i :-Masowe kompetencje władzy ad 

ir.tniey.ine.i w pasie pogranie/nvm  i 
' ’u-e-iyrjłta wiania s*ę 

Wszelkim próbom naruszenia era nie 
W dyskusji zabrał głos pos. 1 ro,;an 

dowodząc, że ustawa jest rzek mo 
sprzeczna z ko lis ty .te  ją oraz że, mera 
za życiu społecznemu, kulturalnem u i 
ekonomicznemu ukraińców.

N astępny mówca pos- Colowio/ pro 
si o przyjęcie poprawek osłabiających 
og rani ozon ia ustawy

Poseł Sommerstein uzasadnia wino 
ski mniejszości, stw ierdzaiąc, że daż.ą 

,i.x P,v «<• miejsce generał
nyeli zakazów i nakazów postawić za­
sada indywidualnych zarządzeń maz 
konieczność ich motywowania. W glo-. 
Kowaniu Tzba odrzuciła ponraw k' 
mnb iszości i przyjęła całość usmwy 
w TT i T11 czytaniu av brzmiemu u- 
cb''-a1onem przez komisję.

W dalszym ciągu Tzba przyjęła w 
2-cli czytaniach projekt ustawy o za’e- 
sienie nieużytków. Następnym punk­
tem porządku dziennego była spraw a 
pełnomocnictw rządu, którą zrefero­
wał poseł Sikorski.

T? •. f er en t ) > r z e d ło ży1 jednomy A lny

wniosek komisji o przyjęcie ustaw y.— 
W dyskusji pierwszy zabrał głos po«el 
Sowiński, którego przemówienie w pet 
nem brzmieniu podajemy na str. 3-ej.

Następnie zabrał głos poseł S tpi- 
czyński, k tó ry  Avyghisil dłuższe prze­
mówił nie.

Między innemi mówca stw ierdził: 
Nie waham się nazwać zdradę intern 
sów narodu, jeśli się komuś wydaje, że 
wolno dzisiaj, że może nawet należy 
troskać się o jakieś własne stronniczo 
kapliczki, o pryw atne interesy poliiycz 
ne zamiast włożyć wszystkie na jlep ­
sze siły w wytworzeniu potężnego p rą  
du jednolitej woli i poddać się w zrea­
lizowaniu naczelnych celów dnia jedne 

kb'. nvmic4w-i!. .Test też n iew ątp li­
wym szkodnictwem osłabienie tych ten 
deneyj przez sianie zazwyczaj mało 
bezinteresownego sceptyzihu. bądź mo 
tywćw natury politycznej, bądź. ek o ­
nomicznej. Zdobądźmy się na uczci­
wo:-': stwierdzenia, że

P H W T T  T OBECNEJ NIEMA  
ZWI.A8ZCZA W D7TP.D7TNIE v  \ -  
GAllNIEŃ GOSPODARCZYCH ANI  

i EDNEGO PEWNTKA.
Nikt nie wskaże ani jednej nieza­

wodnej teorii w walce z kryzysem.— 
Wszędzie i zawsze o z w y e io stw ip rzed  
siębranyeh środków działania decyduje 
jak zresztą w każdej walce, przedewsży 
stkiem duch walczących, następnie ich 
energia. ich przedsiębiorczość, ich wo 
•la w osiągnięciu wytkniętych celów. 
Mobilizacja narodu nie jest możliwa 
dotąd, dokąd nie zostały w yraźnie 
sformułowane cele jego wysiłku — ź  
chwilą jednak gdy "kres niejasności 
pod tym względem został zamknięty 
autorytatvw nem  rozstrzygnięciem N a ­
czelnego Wodza. Mobilizacja ta winna 
stać się naczelnem zadani nu w szyst­
kich czynników spolooznvch. st ijącyeh 
do poddźwigniecia współodpowiedział 
ności za losy Rzeczypospolitej.

K iedy tu  jako członkowie p a r la ­
m entu i społecznicy wym awiam y su:- 
w a siła obrony Polski, to po hy łając 
głęboko czoła przed trudem  żołnierza, 
wytężoną pracą W odza i zwycięskim 
sztandarem  naszej arrnji, k ierujem y 
oczywiście oczy ku społeczno - gospo­
darczej i ku lturalnej stronie problemu, 
tu, którego imię brzm i mcc narodu, a 
kiedy wymawiamy słowo moc, w kra­
cza się w domenę praw a ducha. Sztan 
darem  ideowym Polski może być tvlko 

SZTANDAR PRACY, 
wszelkiej użyteczności społecznej, go 
spcdarczej i ku lturalnej narodu, ry zy 
w arsztacie rzemieślniczym, przemysio 
wym, naukowym  i analogicznym  zra­
cjonalizowaniu dóbr i uspołecznień u 
adm inistracji, oraz tej najw znioślej­
szej ze wszystkich, pracy żołnierza i 
stróża bezpieczeństwa w ew nętrznego 
policjanta. Oto ku c-zemu w inny sięgać 
nasze aspiracje. Reform a ag ra rn a  bez- 
demagogji i łączenia z nią elementów 
społecznych czy politycznych to już 
nie postulat, to prosty  program  działa 
n ia na dziś. Zespolenie św iata pracy 
fizycznej ze światem  pracy um ysłowej 
i zorganizowanie ich to również, roz­
dział program u pracy  nad przy lotowa, 
mieni obrony Polski.

W warunkach dzisiejszych, pro­
gram  obrony Polski narzuca o lb rzy ­
mie zadania państw ow ej polityce go­
spodarczej i calem gospodarstw u na 
rodowemu. Nie potrzebuję się z a tr /o ­
gać, że w tej dziedzinie pracy mogę 
tylko mówić jako polityk, ale też 
bynajm niej nie jestem  skłonny m n’<-- 
mać, by względy polityczne były tu  
mało ważne. Przedew szystkiem  pod­
staw y logiczne dla rozpatryw ania  i  > 
gadnienia streszczają się w konu’czno 
ści dostosowania środków do zadań wy 
znaczonych w polityce gospodarczej 
przez postulat podniesienia siły obro­
ny państw a.
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Przemówienia stron w procesie przytyckim
RADOM, 18. 7. PA T. Na wstęp o 

w czorajszej rozpraw y przewodniczący 
stw ierdził, że strony nie zgłosiły żad­
nych nowych wniosków, poczem przy 
siąpiono do przesłuchiw ania grupy o- 
skarżonyuh chrześcjan w liczbie 43, 
którzy na początku rozprawy odmowi 
’i udzielenia w yjaśnień, zaztm enjac, 
że zeznawać będą dopiero po p rzesłu ­
chaniu świadków.

W szyscy oskarżeni twierdzą, że nie 
brali udziału w żadnych zajściach, za 
rzucanych im czynów nie popełnili, 
przeciwnie, niektórzy z nich starali się 
działać uspokajająco na innych. Jedni 
twierdzą, że nie brali żadnego udzia 
łu w akcji bojkotowej, inni znowu ze­
znają, że propagowali hasło sw e j do 
swego i oskarżenie ich jest wynikiem  
zem sty na tle konkurencji handlowej.

Zeznania n iek tórych  oskarżonych 
były sprzeczne ze złoźonenii w śledz­
twie. co sąd niejednokrotnie na^ żąda 
nie stron stw ierdził. Kilku z pośród o- 
skarżonych nie udzieliło żadnych wy-

potrwają kilka dni
jaśn ieć, powołując się na zeznania, zło 
żono w śledztwie. Ogółem av ciągu 
przed południa przesłuchano wszy­
stkich 43 oskarżonych chrześcjan.

Następnie przewodniczący stw ier­
dził, że pozostali oskarżeni, t. j. żydzi 
nie mają nic do oświadczenia i zapytał 
czy strony zgłoszą jeszcze jakiś wino 
sek. —

Obrońca Szum ański postaw ił wnio­
sek o stw ierdzenie, czy na planie sytu

„Krzyż Ognisty" 
na widowni

PARYŻ, 17. 6. PAT. Płk de I  b  
Roque ogłosił w prasie odezwę, któ­
re j omawia rolę. odegraną p r z e z  ,,Cro x 
de F eu“ w czasie ostatnich wypadków 
i oznajmia, że obecnie kierowana or ze z 
niego organizacja rozpoczyna akcję po 
lityczną.

aoyjnym , na k tóry  się sąd powołuje, 
ślady, że te p lany zostały sporządzone 
je s t jakikolw iek podpis, i czy ish n e ją  
w  trybie i jakim . Przewodniczący o- 
świadezył, że sąd w SAvoich decyzjach 
nie powoływał się na  plany i korzystał 
z nich jako  środka pomocniczego i 
dlatego kw estja, w jak im  trybie  plany 
te  zostały sporządzone, jest obojętna 
W związku z tem obrońca Szumański 
staw ia Avniosek o reasum uję wczoraj- 
szej decyzji sądu, co do odrzucenia 
wniosku o oględzinach na miejscu, o 
przeprow adzeniu AA'izji lokalnej.

Po załatwieniu szeregu formalno­
ści i odczytaniu niektórych dokumen­
tów w procesie przytyckim, przewodni 
ezący uznał przewód sądowy za zanr 
knięty i celem przejścia do następnej 
fazy procesu, t. j. do przemówień stron 
zarządził przerw ę do piątku 19 czerwca 
o g. 8-ej rano. Przemówienia te po­
trwają kilka dni.

W  stuleciu dziewiętnastym  kraj 
nie wziął udziału aa7 zaproAvadzemu na 
ziemiach Polski gospodarki kapilaii 
stycznej, słowem minął Avszyst-kie avk J 
kie okazje zapew nienia SAvego zysk i, 
sAvego dochodu przez pracę. N ie wya v 
z a ł  A\uęc av  większym  stopniu przedsię 
biorczości. Nie łudźmy się, aby av la 
t-ach ostatnich nastąpił pod tym  wzglę­
dem jakiś rew olucyjny przełom, a za 
tern na. t. z\v. inic-jatyAvy pryAvatne rue 
można avt Avarunkach koniecznego j>o 
śpieóhu zaw ieszać tak olbrzymiej 
działalności. Byłoby to nietylko ryzy  
koAvne, byłoby to c-iężkim błędem, lecz 
zarazem stAvierdzam, jeżeli przywią/.n  
jem y Avagę do ustroju wolnościowego  
av życiu polityeznem  nie możemy i me 
ohcemy ani eliminować, ani nawet ogra 
niczać inicjatyw  av życiu prywatnem .

Po przemówieniu posła Stpiczyn- 
skiego zarządzono przerwę, poczem od 
była się dalsza dyskusja.

Po przemówieniach kilku mówców 
posiedzenie odroczono do dnia dzisiej 
szego.

Zaginiony s am o lo t  polski  wylą­
dował w Sowietaet i

W ARSZAW A, 17. 6. W czoraj n**d 
ranem  nadeszła wiadomość ô  odnale­
zieniu zaginonego samolotu R A D  8, 
biorącego udział av locie okrężnym po- 
ludnioAvo - Avsehodniej Polski.

Samolot ten, piloloAvany przez p p- 
PaciorkoAvskiego i Abramskiego z. A<- 
roklubu WarszaAvsk ego był w idziany  
poraź ostatni av dniu 14 lun. nad No- 
Acogródkiem, jak leca l aa- kierunku na­
stępnego punktu kontrolnego Barano- 
AAicze-

Jixlnak na tym punkcie, ani na na­
stępnych punktach kontrolnymi sam o­
lot nie hyFwudziany.

Samolot, jak się obecnie okazuje za­
skoczony przez burzę, znwlił kierunek i 
poszybował aa7 stronę ZSRR.

O szczegółach odnalezienia lotni­
ków polskich zawiadomiło rad jo mi - 
skie AAczoraj o godz. fi rano.

Prawdziwie  oo a m e r y k a ń sk u
NOWY JO R K , 17. C. Cała A m ery­

ka na kilka dni zapomniała zupełnie o 
bezrobociu, kryzysie, wydarzeniach no 
litycznych, mnvet o interesach bnndio 
A vyeh, zwracając całą uwagę w leooin 
ku przygotoAA-ań dfo A A ' a l k i  o mistrzo­
stwo świata miedzy niemieckim mi­
strzem Maxem Sehmelingiem a c z a r ­
nym I.ouisem.

Ju ż  obecnie co wieczór dochodzi Jo 
aw antur i starć na noże między m u'zv 
nami i niemeami amerykańskim:. Na 
mecz przyjeżdżają m urzyni z całej A- 
meryki. z najbardziej odległych s‘->- 
nów. Tak samo i niemcy porzucają 
w arsztaty pracy i p izyby im ią do N o­
wego Jorku.

Dzienniki poświęcają dużo miej-ca 
formie obu mistrzów T.,ouis typowany 
jest jako lepszy pod każdym AvzgP • 
dcm Schmeling przeważa może dosko­
nała techniką, ale ciosy ie sp .są  rb v t 
słabe, al>y mogły zaszkodzić murzyn*', 
wi. W clroili ołjecnej zakłady sto ją f< J  
n a  korzyść Louisa.
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Zamknięcie przewodu sądowego w procesie wywrotowców N.S.D.A.B.
Przemówienie prokuratora i obrońców -  Wyrok ogłoszony zostanie w nadchodzącą sobotą

W czorajsza rozpraw a przeciw ko 
jzlonkom nielegalnej organizacji n .t-  
m ieckiej N SD AB. upłynęła na p rzeu r' 
wieniaćh p roku ra to ra , obrońców i e- 
■skarżonych. Przem ów ienie p ro k u ra to ­
ra dr. Początku było głęboko przem y­
ślane, rzeczowe i wywołało wielkie za 
interesow anie.

Prokurator dr. Początek rozpoczął
tiwoje przemówienie od stwierdzenia, 
że Państwo Polskie zapewnia w szy­
stkim mniejszościom pełny rozwój. 
Przedewszystldeni dotyczy to życia
organizacji mniejszościowych, które 
mogą się swobodnie rozwijać połityez 
nie, gospodarczo i kułrałnie, a w szeze 
gólnoś i na terenie Województwa ś lą  
s kiego.

Mimo tej swobody konsty tucy jn ie  
zapew nionej w szystkm  mniejszości un 
znalazła się g a rs tk a  ludzi, k tó ra  stwo 
rzyła organizację m ającą na cciu 
zbrodnię

i to zbrodnię  przec iw pańs tw u
zapew niającem u wszelkie swobody 
swoim mniejszością.

N astępnie w obszernym w yw odve 
p ro k u ra to r omówił rezu lta ty  rozpraw y 
sądowej, dowody jak ie  dostarczyli 
Świadkowie i dowody rzeczowe a w 
szczególności zeznania i przyznanie się 
oskarżonych, w yjaśnienia oskarżonych, 
które naw zajem  się pokryw ają, lis\y, 
raporty  i znalezione u oskarżonych li­
sty członków. Nie było w ypadku, by. 
znalezione listy  członków zawiodły. AV 
świetle przewodu sądowego ponad 
wszelką wątpliwość zostało stw ierdza 
no, że oskarżeni są winni zbrodni zdrą  
.ly stanu  z a r t . 97 i 98 k. k. Mieli oni 
celną świadomość celów organizacji 
NSDAB. Je d y n ie  co do kilku jedno­
stek zachodzi wątpliwość, czy zdawali 
sobie er sprawę z tego co robią.

Skolci p rokurator dr. Początek o- 
nuiwial tłum aczenia się oskarżonych.—

• W przew ażnej mierze tłum aczyli się 
,(skarżeni, iż celem w stąpienia do or­
ganizacji był głównie brak pracy. T łu

Gruntownie oczyścili sk ład
CU CEZÓW , 17. 6. W nocy z 15 na 

ki hm. nieznani spraw cy włamali się 
So składu ubrań Sehneiderow ej przy 
ul. Miechowickiej 5. Łupem  włamywa­
czy padło 122 garn itu ry  męskie 119 
nar spodni, 30 garn iturów  dziecięcych 
1 15 płaszczy. S tra ty  swe oblicza w ła­
ścicielka sklepu na 4.200 zł.

Wymordowano rodzinę  żydowską
RADOM, 17. 6. We wsi Niemce ko­

ło O patow a niew ykryei dotychczas 
spraw cy wymordowali’ rodzinę żydow­
ską, składającą się z Pinkusa Pancera, 
żony jogo D w ojry i córki ich Ju ty .

Za 63 miliony złotych
sprzedaje poczta rocznie 

znaczków
W edług ostatn ich  obliczeń, w ydat­

ki poczt i telegrafów  w roku 1935/36 
w yrażały  się sumą 158.994 tys. zł., do­
chody zaś wyniosły 175.515 tys. zł.; 
pad wyżka dochodów nad w ydatkam i 
wyniosła zatem 16.521 tys. zł., tj. o 570 
tys. zł. więcej niż w r. 1934/35.

W ydatk i zwyczajne poczty i te le ­
grafu  na u trzym anie  personelu wy u; o 
sły 87.i01 tys. zł. (w tern em erytury  
lft.OSo tys. zł.), na u trzym anie  ruchu 
al 388 tys. zł., w ydatki rad io teleg rafu  
1.013 tys. zł., w ydatk i nadzw yczajne 
188 >2 tys. zł. '

Dochody poczt i te leg rafu  z opłat 
pocztow ych wyniosły 103.437 tys. zł., 
w tern sprzedaż znaczków 63.832 ty  
zł., z op łat telegraficznych 6.455 tys. 
zł. z opłat telefonicznych 45.308 tvs. 
zł., w tem abonam enty 17.839 tys. zł.', z 
innych opłat 14.488 tys. zł. dochody ra 
d jo te legrafu  4.903 tys. zł., oraz docho­
dy nadzw yczajne 1.026 tvs. zł.

maczenie to — według zdania prokura, 
tora — nie może zasługiwać na wiarę 
Na równi z bezrobotnymi, należącymi 
do mniejszości niem ieckiej na Śląsku, 
są tysiące bezrobotnych polaków. Na 
równi z bezrobotnymi polakami, be.z’o 
botni oskarżeni czerpali zasiłki z kas 
państw owych, a nawet jak  stw ierdza­
no to w kilku wypadkach w czasie 
choroby.

jeździli do Iwonicza 
i Krynicy

Nie nędza, nie bezrobocie — pod 
niósł p rokurator, ale zła wola i n iena­
wiść do Polski oraz bezpiecznie ukrytn 
czynniki, to źródło organizacji N SDA B

W końcu swego przem ówienia p
prokurato r omówił okoliczności, które 
sąd mógłby wziąć pod uwagę przy wy 
rokowaniu. Okoliczności łagodzących w 
tej spraw ie wiele niema, natom iast r ie  
omal wszystkie okoliczności towarzy­
szące tej spraw ie to okoliczności obcią­
żające.

Kończąc swe przemówienie prokura 
tor wnosił dła oskarżonego Żaląca i to 
ao fi towarzyszy o karę po Pi łat w ię­
zienia za zdradę stanu z art. 97 i 88. k. 
k. Wymiar kary co do reszty oskaiżo 
iiycłi nrr.-kurator pozostawił do uzna­
li?' «!) łll.

N astępnie przem awiał adwokat dr 
A rendt, który występował w i mi en : u 
18 oskarżonych.. Obrońca wnosi! o u- 
wolnienie niektórych oskarżonych o 
łagodny w ym iar kary  dla innych i o 
przyznanie wszystkim  okloiczności ła­
godzących.

Jako  następny z obrońców przem a­
wiał adwokat Daab z Katowic, wystę­
pujący z urzędu osk. K orna rat H ir-  
sclia, W owry i O latza. Jedyn ie  ten o- 
brońca poświęcił część swego przemó­
wienia rozważaniom na tu ry  politycz­
nej i dociekanie jakie powody złożyły 
się na pow stanie tego rodzaju organi­
zacji i w konsekwencji tego najw ięk­
szego procesu politycznego w Polsce i 
na Śląsku. Nie jest to zresztą ostatni 
proces polityczny, bowiem zdarzenia 
takie są związane z życiem snohrznem  
i politycznym  rm isfw a: Mec. Da ab prze 
prowadził analogię między procesami 
politycznymi b. Kongresówki za cz a ­
sów zaborczych i wykazywał, że przed 
tem do procesów politycznych konstru  
owano specjalny skład trybunału, któ­
ry  sądził p rzy  drzwiach zamkniętych. 
Natom iast ten proces polityczny w 
Polsce odrodzonej prowadzony jest 
przez trybunał na podstaw ie norm al­
nych przepisów i toczy się jaw nie i do 
stępne jest doń ucho i oko całego spo­
łeczeństwa-

Obrońca D aab w ykazuje, że niesla- 
now iąca zresztą przestępstw a sam a 
przysięga była w yrazem  przystąp ien ia  
do organizacji a jeśli chodzi o oskarżo 
nyołi przezeń bronionych zgłosili oni 
po krótkim  okresie swoje w ystąp ien ie

dowiedziawszy się o celach i nielcgal 
nym bycie part ji.

W diuższem rozważaniu prawnem 
adw. Daab wykazuje, że oskarżeni ci 
nie mogą ponosić odpowiedzialności r. 
art. 97 i 98 k. k. ani też danych doty­
czących nielegalnych zrzeszeń im- 
wiem przez fakt swego wystąpienia 
przestali być członkami a nigdy reali 
zacji celu organizacji nie mieli na 
myśli.
O statni skolei obrońca adw. K w ia h k  
w im ieniu W edeckinda i M ichalskiego 
w ystępujący  w ykazuje, że ulegli cmi 
podszeptom  prow odyrów  i nie byli ni 
gdy w yznawcam i idei oderw ania Ślą­
ska od Polski. Próżniactw o na  k tóre 
zostali zasądzeni przez kryzys ekono­
miczny spowodowało, że poszli na ico 
obietnicy uzyskania pracy.

Oskarżeni pros ą
o łagodny wymiar kary.

Po kró tk iej przerw ie sąd u d z i-h ł 
oskarżonym  ostatniego słowa. N a ogól 
oczekiwano, że n iek tórzy  zwłaszcza z 
pośród głównych skarżonych z okay. i i 
zakończenia procesu będą chcieli w y­
głosić dłuższe przem ów ienia o chara­
kterze politycznym . N aw et jednak  ci 
oskarżeni, k tórzy m usieli się zorjento 
Avac, że sy tu ac ja  ich je s t beznadziejna 
z uw agi na nagrom adzony m aterja ł 
dowodowy u trzym ali dalej dotychcza­
so w ą lm ję  postępow ania, podawali się
za o fiary  i prosili o łagodny w ym iar 
kary . Oskarżony Zając rozpoczął lim - 
nję mówców jednem  zdaniem, prosząc 
o łagodny w ym iar kary  i podając się 
za ofiarę. , , ;

Osk. Bednarski powołał się na jtd 
no z przemówień śp. Marszałka Piłśud  
sktego o honorze żołnierskim i o tera, 
że on osobiście chciał bronić Śląsk 
przed komunizmem we Frouikaem- 
pferbundzie, działał nieświadomie 
wciągnięty przez innych prosił o uwol 
nienie od kary dla wszystkie!) oskarżo 
nych i w zakończeniu o łagodny w y­
miar kary dla siebie.

D alsi oskarżeni nie poczuw ają się 
do działania przeciwko P aństw u  Poi 
skiem u w stąp ili bez świadomości dla 
uzyskania pracy  i z reguły  proszą o ła  
godny w ym iar ka ry  zaliczenie na  po­
czet aresztu  śledczego i w arunkow o za 
w ieszenia reszty. W szyscy prosił; o 
darow anie im kary . k ilku zaś Ivlko pro 
siło o w yrok uw alniający. Osk. K ali­
nowski pow ołuje się na odbytą d w ab J  
nią w ierną i sum ienną służbę w w oj­
sku polskim  i nigdy by ręk i nie prz ło 
żył do  ̂ działania antypaństw ow ego. 
Osk. zaś Olesch pow iada, iż został już 
ukarany , bowiem nie mógł sw ej m atce, 
k tó ra  zm arła w dw a dni po jego aresz 
tow aniu zamknąć oczu i prosił o zawle 
tfZSnie m u reszty  kary . W śród oskarżo 
nych w yróżnił się Borowitza, k lóre 
swe przem ów ienie zam knął następują, 
cem zdaniem :

Odkryto nowe złoża ołowiu pod Kielcami
K IE L C E , lw. 6. N a jednej z 

gór pod K ielcam i, gdzie n iedaw no  
odkryto bogate złoża m arm uru, pra 
cujący  tam  robotnicy w y k ry li

obecnie w ysokoprocentow ą ży łę  
ołow iu .

K ierow nictw o kopaln i bada w  
ch w ili obecnej g łębokość odkrytego  
pokładu i m ożliw ośąi eksp loatacji.

Zabójstwo o 20 groszy znaleźnego
RZESZÓ W , 17. 6. Z jak  błahych 

często przyczyn w ynikają  zbrodnie 
w iejskie świadczyć może zabójstwo, 
dokonane n a  polu w Błażowej, w powie 
cie rzeszowskim.

J a n  W oźny służący u J a n a  Kądo- 
la, pozostaw ił pa polu bat, k tó ry  zna 
lazł Józef Łach. Gdy Kądol zażądał 
zw rotu ba ta  od Łacha, ten oparł się 
żądaniu i postawni za w arunek odda­
nia otrzym anie 20 groszy jako  „znależ 
nego“. Między obu w ieśniakam i w ybu 
chła sprzeczka. Po pewnym  czasie po 
godzdi się i w racali w stronę domu,

Łach naw et oddał K ądołowi bat, ale 
nie poprzestał na  tem.

W drodze powrotnej Łach ściąg­
nął z wozu motykę, podbiegł do Kądo 
ła i uderzył go obuchem w głowę z tu 
ką siłą, że Kądoł stracił przytomność 
i upadł.

W kilka dni później zmarł w szpi 
talu wskutek odniesionej rany.

Po przeprow adzeniu dochodzenia, 
Łach został postaw iony w s tan  oskar- 
żena, i odpowiadał za swój czyn psrzed 
T rybunałem  Sądu Okręgowego w Rze 
szowie. Sąd skazał zabójcę na dw a la 
ta  więzienia.

— Proszę o sprawiedliwy wyrok.
Po ukończeniu przemówień oskar&a 

nych sąd rozprawę zamknął i postano 
wił wyrok ogłosić w sobotę o godz. 12 
w południe.

Zakończenie  ś ledz twa  w sp rawie  
za jść  w Mińsku Mazowieckim

W A RSZA W A , 17- 6. Dochodzenia 
prokuratorskie w związku z zajściam i 
w M ińsku Mazowieckim zostało ostat­
nio zakończone. Pod zarzutem  dokona 
nia szeregu podpaleń osadzono w w ię­
zieniu na Paw iaku 34 osób.

Ogółem w stan  oskarżenia za udział 
w zajściach zostało postawionych około 
trzydziestu mieszkańców Mińska M a­
zowieckiego oraz przybyszów z W ar­
szawy i okolic.

Bomba w synagodze
LU B L IN , 17. 6. W miejscowości 

Pram bol Lubelski nieznani spraw cy 
podrzucili podczas m odlitwy w syna­
godze bombę z cuchnącym  gazem.

Bomba wywołała popłoch wśród 
modlących się żydów, którzy przerwał? 
nabożeństwo i opuścili św iątynię. —* 
Policja  wszczęła dochodzenie, zatrzy­
m ując szereg osób, podejrzanych o 
rzucenie bomby.

60 ofiar wybuchu
T A L L IN , IŁ  6. E s to ń sk a  A g eu  

e ja  T e le g ra fic z n a  donosi: L is ta  o f ia r  
w y b u c h u  w la b o ra to r ju m  sk ła d u  a- 
ra n n y c h . P rz y c z y n y  w y b u c h u  
m unicji zaw iera 60 zabityęh i 29 
p raw d o p o d o b n ie  n ie  d a  się  u s ta lić . 
O f ia ry  k a ta s t ro f y  b ęd ą  pochow ano  
n a  k o sz t p a ń s tw a  w p ią te k  d n ia  
19 b. m .

Tętno chwili
O UZDROW IENIE PODŁOŻA.

Ginący świat, hołdujący materjalizmo 
wi, a wice zarówno międzynarodowa fi- 
nsn.sjera. jak i międzynarodowy mark 
sizm, dążą do shołdowania sobie Polsgj, 
wytwarzając na jej drodze trudności w a­
lutowe i gospodarcze i siejąc zwątpienie, 
niepokój i zamęt, a wreszcie wywołując 
zaburzenia.

Ażeby walczyć skutecznie z ta groźną 
akcją, trzeba przedewszystkiem uzdrowić 
podłoże, na którem rozwijają sic sziu. dli- 
we i chorobliwe objawy w naszym organiź 
mie społecznym i gospodarczym.

Trzeba przedewszystkiem dopuście do 
pracy inicjatywę prywatną, która 8 p O W O - 
lI uje ogolne ożywienie gospodarcze Roz- 
woj spółdzielczości jest potęgą. Trzeba wy 
sitki w tej dziedzinie popierać, ale trzeb 
także przywrócić godność obywatelską za 
robkom indywidualnym, osiąganym po- 
prawnemi sposobami.

.Teśli chodzi o pogotowie techniczne 
Polski, to w tej dziedzinie należy dopuś­
cić do szerszej działalności tylko to żywio­
ły. które swój byt związały na trwałe * 
Polska i na które Polska zawsze liczyć me 
że.

(I.K.CJ.
ODROBINA SŁOŃCA NIE STARCZY

Mussolini od 14 lat prowadzi gospodar­
kę eksperymentalną i osiągnął w skutku, 
że W łochy z zanarchizowanego państwa 
stały się imperjum. H itler wraz z Schach 
tem robią coś podobnego w Niemczeć.) już 
czwarty rok i zdusili bezrobocie do pół­
tora miljona ludzi, pozostawiając jrż- 
Niemeom niezliczoną ilość naprawdę vteł 
kich dzieł. Ale my w Polsce, która do-do w 
nie nie ma nic i potrzebuje w s z y s tk ie g * .  
dopiero dziś mówimy o planie wydatkowa 
nia niecałych dwuch miljardów z ło ty c h  
i chcemy do naszej zatęchłej lepianki 
wpuścić tylko odrobinę tego słońca, któ 
re już ogrzało i opaliło na bronz inne na­
rody.
• Kie więc dziwnego, że mamy ministra, 
kcóry nie wier.zy w siebie i który wolałby 
jak większość nas gospodarować w ra­
mach t. zw. „ustablizowanych‘‘ stosunków. 
Zapewne tak jest wygodne.Ale jeśli marnv 
naprawdę ..Polskę wyżej podciągnąć11* i 
jeśli to „wyżej11* nie ma się m ierzyć ntiu 
metrami, trzeba nam wielkich planów, 
wielkich eksperymentów, wielkiej o d ­
wagi i determinacji. Wpuszczeniem odrebj 
ny słońca nic nie osiągniemy.

(Dziennik Bydgoski!
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Należy Polskę uprzemysłowić
aby rozwiązać problem obronności kraju i sprawę bezrobocia

Przemówienie posła Sowińskiego na wczorajszem posiedzeniu Sejmu
Poseł inż. Zygm unt Sowiński z 

Zaw iercia prezes Izby Przemysłowo- 
H andlow ej w Sosnowcu, p iastu jący 
zaszczytną godność przewodniczącego 
Kom isji pełnomocnictw, rozpoczął 
wczorajszą dyskusję sejmową nastę­
pują; em, doniosłej treści przemówie­
niem:

Z przem ówienia naczelnego wodza 
generała Rydza-,Śmigłego, jak  również 
z przemówień i expose pana prem jera 
Sław oj-Składkow skicgo w sposób zde­
cydowanie jasny  wynika, że niema 
rozbieżności wśród decydujących czyn 
ników w Państw ie.

W spowniane expose pana prem jera 
moenemj i wyraźnem i rzutami nakre­
śliło linje polityczne i gospodarcze, 
wzdłuż których rozwijać się będzie 
in icjatyw a Rządu.

Ma to kolosalne znaczenie dla roz­
woju w ydarzeń i przebiegu dalszej 
akcji zw alczania kryzysu. P rzedsta ­
wiony nam na Komisji specjalnej 
przez w iceprem jera Kw iatkowskiego 
4-letni plan inw estycyjny stw arza so­
lidną podstawę dla przepracow ać ini­
cjatyw y j pyw atnej, k tóra bazując na 
4-letnim planie inw estycyjnym  rządu 
rozumie się opracowanym  i ustalonym  
w szczegółach, może i powinna p rzy­
g o t o w a ć  szereg poczyńiań inwesty- 

'"Are nazwałbym  ekstra :n- 
w«, w tym znaczeniu,
iż byłyr inwestycje prowadzone 
poza wykonywanym planem inwesty­
cyjnym rządu.

O ile roboty publiczne Finansowa­
ne przez rząd, z konieczności ze wzglę 
dów socjalnych i bezpieczeństwa pub­
licznego muszą być koncentrowane w 
ośrodkach najw iększego skup :enia bez 
robotnych, przyczem rodzaj robót musi 
być dobierany w  ten sposób, by udział 
bezpośredniej robocizny był w nich 
możtiwde duży,
to inicjatywa prywatna może aimożli- 
wVć 7 "mizowanm i prowadzenie 
inwestycyj tam, gdzie to ze wzglądów 
gospodarczych ezy obronnych jest

,r ,m  wskazane i celowe.
UTARŁ SIĘ  POGLĄD

że najw iększą liczbę zatrudnieniia osią­
ga się na robotach publicznych, w 
których udział roboty zny jest na j­
większy, a więc na  wszelkiego rodzaju 
robotach ziemnych.

Jasnem jest chyba dla wszystkich,

iż znaczenie gospodarcze tych rokit, 
z wyłączeniem robót meljoraeyjnyeh, 
jest minimalne.

Ale jeśli uwzględnić całość procesu 
gospodarczego, a więc zatrudnionych 
bezpośrednio i zatrudnionych w tórnie 
w związku z robotami, okaże się, że i 
liczba, zatrudnionych  na tego rodzaju 
robotach jest znacznie m niejszą, niż 
przy  robotach innych pozornie za tru d ­
niających m niej, jak  np. przy budowie 
kclei żelaznej i t. p.

N aw et przy robotach budowlanych, 
gdzie udział bezpośrednio przy  bu­
dowli zatrudniony*^ jest w stosunku 
do kosztów budowy niewielki, jeśli 
uwzglęrlmć, iż każdy m urarz sto jący 
na rusztow aniu zatrudnia pracow ni­
ków w kilkunastu  przedsiębiorstw ach 
związanych z ruchem budowlanym, że 
w każdym z tych przedsiębiorstw  ro­
bocizna stanowi od Ib do 30 procent 
kosztów7 ogólnych, a w7 węglu naw et 
do 40 proc.,
to gdybyśmy zsumowali udział robo­
cizny we wszystkich procesach wtór­
nych, związanych z budową domu, 
przekonalibyśmy się, iż liczba zatrud­
nionych bardzo poważnie przekracza 
liczbę zatrudnionych przy robotach 
ziemnych.

To są wszystko praw dy proste, o 
których się wiele mówi i pisze, wszy­
scy o nich wiemy —

rzecz w tern, by wyciągać 
z nich w łaściw e konsekwencje

Zakładam  teoretycznie, że tw orzy 
się duże konsorcjum  pryw atne  dla 
wybudowania np. kolejowej m agi­
strali węglowej na wschód — Zagłębie 
W ęglowe — Kiwerce. P ro jek t budowy 
obejm uje wszystko: budowę naw ierz­
chni żelaznej, mosty, przepusty, s ta ­
nie, tabor kolejowy, lokomotywy 1 tri. 
W szyscy zainteresow ani w budowie 
czy dostawach na budowę świadczą, 
bądź kredytem  towarowym , bądź pie­
niężne lub w jak ie jś  innej formie. 
Rząd jeżeli tego zajdzie potrzeba, za­
kładam  teoretycznie, ire  up iera  się 
flrzytem, że w szystkie koleje m uszą 
być państwowe, 1 znów teoretycznie 
zakładam , iż ta budowa byłaby wykoń 
ozona 111 niej więcej w tym  samym okro 
sie 4-ro letnim , na k tóry  p ro jek tu je  
rząd swój. z konieczności rozproszony, 
program  inw estycyj 11 y .

Mobilizacja inicjatywy prywatnej przy pew ­
nych założeniach f inansowych, zgodnych  
zresztą  z polityką walutową rządu, przy u- 

w zglednien iu  kredytów towarowych, Jest
możliwa.

Gdybyśm y teraz zsumowali udział 
w te j budowie robocizny w fabrykach 
lokomotyw, w butach żelaznych, w 
fabrykach wagonów, cementowniach, 
kopalniach węgla i Wielu, wielu in­
nych rodzajach przedsiębiorstw , zwią 
zanych z budową tej m agistra li, prze­
konalibyśm y się, iż inw estycja ta  zmo­
toryzow ałaby potężnie wiele gałęzi 
naszego życia gospodarczego, w alnie 
przyczyniając się jednocześnie do 
wzrostu liczby zatrudnionych.

Program masowej budowy dróg i 
urządzeń obronnych jest palącą ko 
niecznością a zarazem jest nie dopo- 
myślenia bez powołania przymusowej 
armji pracy skoszarowanej, ubieranej 
i żywionej przez zdejmowanie z rynku 
nadwyżki produktów, których kosz- 
townemi środkami wyzbywamy się 
zagranicę. ,

Obserwuję od paru  la t i biorę czyn 
ny udział w  walce z klęską bezrobocia 
w punkcie najciężej dotkniętym  bez­
robociem — bo na terenie m. Zawier­
cia. Na podstaw ie pięcioletniego do­
świadczenia dochodzę do wniosku, że 
przerobione tam  na zatrudnienie bez­
robotnych sumy przekraczające już 
3 m iljonów złotych, nie dały dotąd

rozw iązania w sensie choćby częścio­
wego zlikw idow ania bezrobocia 
i znacznie lepsze i trwalsze osiągnęło­
by się rezultaty, gdyby się choć w 
części uruchomiło włókienniczą fabry­
kę Sp. Akc. ,.Zawiercie" i hutę żelaz­
ną „Sosnowieckie Zakłady Rur i Że­
laza" rozumie się nie dla wolnego 
rynku, a na zapasy mob. Mogłyby 
się wtedy rozwinąć ułatwiająca akcjo 
i pewne rozwiązania eksportowe.

P rzy to  izę przykład niemiecki. Rząd 
Rzeszy umożliwił przemysłowi uzyska­
nie "wysokiej rentow ność', ale to leru je 
przyznaw anie tylko niewielkich p a ru  
procentow ych dyw idend i res da nad­
wyżki m usi być przeznaczana na róż­
ne konieczne inw estycje i w7 form ie 
bezprocentowej pożyczki Bankow i 
Rzeszy. J a k  mnie inform ują, wolno 
tam  wydzielać 7 p ro a  dywidendę, 
6 proc. musi być przeznaczone na in­
w estycje reszta  musi być bezprocen­
towo lokow ana na nazwisko przedsię­
biorcy w banku państwowym .

To też tempo pogotowia technicz­
nego i uprzemysłowienia państw7a 
wzrasta tam w sposób niebywały.

Po okresie wojen Napoleońskich 
w7 Niemczech, naskutek biedy i b raku

pracy, dziesiątki tysięcy niemców 
emigrowało zagranicę zwłaszcza do 
A m eryki. Po  w ojnie francusko-nie­
m ieckiej w latach siedem dziesiątych, 
niemey uzyskawszy od F ran c ji olbrzy 
mią, jak  na owe czasy, kontrybucję, 
p rzystąp iły  do rozbudowy swego prze 
myslu. R ezultat był tak i, że w r. 1914 
mimo, iż gęstość zaludnienia Niemiec 
od czasu wojen Napoleońskich wzro­
sła bardzo znacznie brakowało rąk do 
pracy i setki tysięcy cudzoziemców 
rocznie, przew ażnie sezonmvo, uzupeł­
niało braki odczuwane na rynku p r a ­
cy- ,  . .

W ielkie tempo uprzem ysłow ienia 
Niemiec powodowało szybkie w sysa­
nie ludności w iejskiej u z e z  m iasta.
I  dziś w Niemczech na 2 mieszkańców 
m iast p rzypada 1 m ieszkaniec wsi.

W  Polsce w okresach rozbiorów na 
ok. 6,5 m iłjona mieszkańców7, m iasta 
posiadały zaledwie ok. 500.000 miesz­
kańców7, a więc stosunek ludności m iej 
skiej do rolnej był nieomal jak  1:13. 
Poważni historycy i ekonomiści u p a ­
trują jako główny prr-G’d słabości i 
upadku Polski ten właśnie niesłycha­
nie niski stosunek. Dziś stosunek lud­
ności miast do ludności wsi przedsta­
wia się mniejwięcej jak 1:2. a w ięc 
jest jeszcze czterokrotnie słabszy niż 
w Niemczech, gdzie na 1 (KI mieszczu­
chów przypada 59 mieszkańców wsi, 
gdy n nas przypada ich 209.

Przytoczę tu  kilko przykładów , 
zresztą jtru szan y o h  już i om aw ia­
nych przy innej okazji, ilustru jących 
w cyfrach znaczenie gospodarcze u 
nas lego stosunku.

I  tak na 25 m iljardów obrotu go­
spodarczego, jak i mieliśmy w7 jednym  
z la t poprzednich, 12 m iljardów  w y­
nosił obrót m iast 13 m iljardów obrót 
wsi, a  więc. przy stosunku ludności 1:2 
obrót gospodarczy w ynos:ł praw ie 1:1-.

CO TO ZNACZY?
To znaczy, iż obrót gospodarczy na 
głowę mieszkańca wsi był dwukrotnie 
niższy, niż to miało miejsce w mia­
stach.

A jaką obrót ten miał 
wartość gospodarczą?

Na 12 m iljardów  obrotu dokona­
nego przez m iasta  8 m ilj. zł. stanowuł 
obrót artykułam i przem ysłowymi — 
4 m iljardy  obrót artykułam i rolnym i. 
N a 13 m iljardów  obrotu skonsum ow a­
nego przez wieś obrót artykułam i prze 
myślowymi wynosił 3 z czemś m l  ja r ­
dów zł., zaś 9 z czemś miljardów7 zł. 
w ynosiła w artość obrotu produktów  
rolnych o charakterze: 
sam Wojtek posiał, sam Wojtek zjadł.

Gdybyśmy teoretycznie założyli, że 
przez skoordynow any i przem yślany 
w ysiłek rządu i całego społeczeństwa 
wzmoglibyśmy tempo uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju  tak, że osiągnęlibyśmy sto­
sunek ludności m iast do ludności w7si 
1:1, a więc jeszcze dwa razy słabszy 
niż w7 Niemcze h, to z obecnych °k. 
23 miljonów mieszkańców wsi i ok.
I I  miljonów mieszkańców m iast uzy­
skalibyśm y stosunek: 17 m ilj. miesz­
kańców m iast i 17 m ilj. mieszkańców 
wal, a więc ze wsi 6 miljonów miesz­
kańców7 wessałyby m iasta. Pom ijam  
już w rozważaniach, by nie przeciążać 
cyfram i Tzby, bardzo ważnej zmiany, 
jakaby  się dokonała w7 stru k tu rze  i 
w artości obrotu gospodarczego, ale 
sam a cyfra  6 miljonów głów zdjętych 
ze wsi wskazuje, iż
w uprzemysłowieniu Państwa, kryje 
się kapitalne rozwiązanie kwestji prze 

ładnienia wsi.
Samo przez sie rozumie się. iż uprze 

mysłowienie krrJii rozwiązuje też 
problem obronności,
JAK I SPRAWĘ BEZROBOCIA.

Na pytanie, ezy miasta byłyby w 
stanie przy wzmożonym uprzem ysło­

wieniu zatrudnić wspom niany dopływ 
ludności ze w7si. daje odpowiedź znów 
przykład niemiecki, gdzie dwa razy 
tylko ludniejszy k raj zatrudn ia  ponad 
dziesięć razy tyle robotników prz* 
myślowych.

Czy przem ysł ten m iałby zbyt dla 
swych produktów ? Oczywiście! Zuży­
cie koni mech., żelaza, cementu, cegły, 
elektryczności i t. d. na głowę mie-z 
kańoa Polski jest tak niskie, iż staw ia 
nas na szarym  końcu wśród narodów 
europejskich, a potrzeby inw estycyj­
ne to p raca  na dziesiątki lat.

Reasumując stwierdzam, na pod­
stawie faktów, wziętych z życia na­
szych sąsiadów7, iż niema kapitalnicj- 
szego rozwiązania problemu wyjścia 
z obecnej sytuacji gospodarczej, jak 
skoordynowane działanie rządu i spo» 
łeczeństwa, zmierzające obmyślonymi 
etapami do uprzemysłowienia kraju.

I  niema więk/ ;ego motoru, nie znaj 
dziemy idealniejszego bodźca, jak za ­
interesow anie in icjatyw y pryw atnej 
możliwością rentow ny h lokat w prz d 
s i ębiorstw a przem y sio we. P rzy \v:ó 0 - 
nie rentowności np. w ram ach i trzy 
kładu niem. zaprzęgnie do twóre/r* 
pracy i pobudzi in icjatyw ę miljonów 
mózgów ludzkich. Ju ż  to rzucenie 
przez w iceprem jera K w iatkcw skiegu 
przed oczy społeczeństwa, a potem •• y 
konywanie 4-lctn'ego program u inwe­
stycyjnego na kwotę 1.8U0 m ilj. zi. 
s tw arza poważną bazę dla inicjatyw v* 
p ryw atnej. W ram a ii te j kwoty i u - s  
ona będzie zafiksow ana i w ust ab 1 
nyeh robotach inwestycyjnych konsu­
m owana, k ry ją  się duże m o ż h w w . i  

przepracow ać p ryw atnych  indyw id u -  

alnveh, czy grupowych.
JE D N A  7 TAKICH M O ŻUW U ś \ 
PRYW ATNYCH GRUPOWYC, i
JEST W ŁA ŚNIE W S TADI UM  

PRZE PR A( OWY W A NT A.
Chciałbym w n iej widzieć poezą-ek. 

dalszych coraz śmielszych rozwiązań.
.Propagując konieczność nastaw ie­

n ia  i mobilizacji wszystkich ‘m<»ż,li.w < - 
ści w7 Polsce na wzmożenie tempa u- 
przem yslow ienia k raju , nie chcę przez 
to powiedzieć, iż tylko tę jedną uznaję 
receptę. W alkę o popraw ę obecnej sy­
tuacji gospodarczej Państw a, walkę o 
chleb codzienny i pracę dla wszystk eh 
trzeba oczywiście'p'.owadzie szerokim  
frontem , zarówno przez konieczne ruz 
■wiązani:a rolne i im igracyjne, prz; z 
akcję wzm agającą naszę ekspansję to­
warową nazew nątrz, 
jak i przez akcje zmierzają ą do zdo­
bycia dla naszego przyrostu natural­

nego możliwości kolonizaeyjnych.
W  tak  szeroko podjętym  piacie 

gospodarczym będziemy oczy w 1 -< e 
mieli m niejsze i większe osiągnięcia, 
powodzenia i częściowe a gdzienie­
gdzie całkowite niepow odzenia i do­
piero suma dodatnich efektów zadecy - 
duje o stopniu podciągania P aństw a 
ku górze. '

My, jako Państw o, nigdy nie bo­
dziemy silni, jeśli za podstaw ę nasr-. i 
ekspansji przyjm iem y to, czego m am y 
najm niej.

Bogatą i mocarną Polskę zbuduje­
my, opierając się na tein, czego mamy 
poddostatk>eni: na naszych łioga"- 
twach naturalnych i na olbrzymim re­
zerwuarze rąk ludzkich do pracy!

N aw iązując do p ro jek tu  u s t a w i  -o 
pełnomocnictwach muszę podkreślić, 
iż dobrze się stało, iż rząd wyłączył z 
pełnomocnictw spraw y w alutow e. 
Dobrze s :ę stało, że w ioeprom jer K w i a t  
kowski w przem ówieniu na K om isji 
Rpecialnei jeszcze raz mocno zaakcen­
tował niezłomną Avolę rządu u trzy m a­
nia stałości kursu w aluty  i rów now agi 
budżetu. Po wprow adzeniu ograniczeń 
dewizowych u trzym anie tej łin ji je s t  
możliwe, tak jak  możliwą jes t inicja­
tyw a gospodarcza a v  ram a h zapoxvie- 
dzianej przez rząd polityki valutoAvej.

Będę głosow ał za pelnomocnictAvami!
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Przedstawicielstwo
S p ó ł k i  A k c y j n e j  „

Ć Dostawa wprost z fabryki w Jawo 
AZOTRYTU 

|  BŁĘKITÓW: i paryskiego i pruskiego 
I.-.' Milori

CHLORKU POTASOWEGO 
'j . CJANKU POTASOWEGO 

I  CJANKU SODOWEGO

na woj. Śląskie i Kieleckie

A Z i F  w  J a w s r ^ s s l a
rznie oraz z własnego składu w Sosnowcu 

ŁUGU POTASOWEGO 
NADBORANU SODU 
POTAŻU A ALC YNOWA N EGO 
POTAŻU ŻRĄCEGO 
TRÓJ CHLOROETYLEN U 
ŻELAZOCJANKU POTASOWEGO 
ŻELAZGCJ JANKU SODOWEGO 
ŻELAZOCJANKU WAPNIOWEGO

Ponura tragedja miłosna
Zazdrosny amant morduje kochankę i w iesza się na gałęzi

Bezrobotny Mikołaj Wilhelm, za­
mieszkały w Małej Dąbrówce na G. Slą 
sku utrzymywał stosunki z Heleną By 
ilikową z Milowic.
i  Pytłikow a ocl czterech la t nie żyła 
z mężem i związała swe życie z młod 
śzjmi od siebie o kilka la t ślązakiem.

W edług informaeyj, ostatnio po­
między kochankami poczęło się coś 
psuć.

Mikołaj był bardzo zazdrosny o 
swą kochankę i z niechęcią patrzał,gdy 
Pytłikowa zwracała uwagę na innych
mężczyzn.

Pytłikowa pracowała na Śląsku i 
po pracy często spotykała się ze swym 
kochankiem. Onegdaj pomiędzy k o ­
chankami rozegrała się krwawa trage 
d.ia, która zakończyła się zamordowa­
niem Pytlikowej i samobójstwem Mi­
kołaja.

Najprawdopodobniej powodem po­
nurego dramatu była zazdrość ze stro­
ny Mikołaja.

T ragedja miłosna rozegrała się w 
nas t ę p u jący cli okol iez n ośc i a eh.

Onegdaj w życie na polach Malej 
Dąbrówki znaleziono zwłoki jakiejś 
kobiety z raną w piersiach i poder-

l  życia strzeleck ego
w Zagłębiu Oąbrowskiem

W  zw iązku  z u sta len iem  p ro g ra m u  le 
tn ie  go w p rac y  ZS. o d d zia ły  p rz y s tą p iły  
" re m ja in ie  do s trz e la n ia  o OS. o u p ra w ia  
m a tu ry s ty k i,  a  także  p ró b  o P b S . W o 
w szy stk ich  o d dzia łach  p row adzona  j e . l  
le k k o a tle ty k a . P o n a d to  w iększość o d rm a  
łów ZS. w ysła ło  sw ych  członków  n a  oaozy 
in s tru k to rs k ie  I  i I I  s to p n ia  PW ., o raz  
O. D. R.

W  szereg ach  s trze leck ich  n ie ty łk o  sk la  
dk a  cz łonkow ska św iadczy o p rac y  a k ty ­
w nej, ale n ad to  Is tn ie je  obow iązek s ta tu ­
to w y  o d d an ia  na rzecz o rg a n iz a c ji p racy  
w n a tu rz e  o w y m iarze  3 godzin  ty g o d n ia  
w o na cz łonka . S tą d  też pom im o sk rom - 
ii.'. cli w aru n k ó w  finansow ych  o rg an iz ac ji, 
p o w sta je  je d n a k  w te re n ie  w iele uży tecz­
nych  ob jek tów . b ę d ą c je h  dzie łem  rą k  i  
w ysiłków  s trze leck ich , a w ięc:

O ddzia ł N iw ka w ykańcza w łasnym  
su m p tem  B om  S trzeleck i, O ddzia ł Będzin 
N ew y—boisko, O ddział Śród u la  — str/1 - 
niee, O dział H u ta  K a ta rz y n a  — przep iąk  
ii.Se położoną i na szeroką sk a le  z a k ro jo ­
ną — strze ln icę .

N iezależn ie od tego, odbyw a się ssa ła  
k o n tro la  dz ia ła ln o śc i oddziałów  i o s ta tn io  
K o m isja  P o w ia tu  ZS. w osobach ob. n h  
p rezesa W . S zenka, k o m en d an ta  p. w iato  
wego Z. N o w ary  i ,T. P la c k a  p rz e n ro w . 
dzila lu s tra c ję  w n a s tęp u jący c h  Oddzui 
lach : S osnow iec I I  m eski i żeński, Sosno- 
w iec — m ia s to  i S ta ry , Sosnow iec -  R n  
ta  K a ta rz y n a . W ojkow ice K om om '* m es 
k i i żeńsk i, B ędzin  — m ia s to  i Będzin — 
Nowy.

O s ta tn io  p rzep row adzone pod n -z.ewo 
dn ic tw em  prezeski ob. E . P ierze lia lo w ej i 
k o m e n d an tk i E . G allo tów ny  p rz y  w spół 
u d z ia le  k o m e n d an ta  p o w ia tu  N o w ary  —■ 2 
k o n c e n tra c je  sfrzelczyń : w Sosnow cu i ua 
N iem cach .

P ow yższe im p rezy  o dby ły  się  p d i.a 
słem  sp raw nośc i o rg a n iz a c y jn e j i or-vwa 
te lsk ic j, d a ją c e  uczestn ikom  sposobność 
do o siąg n ięc ia  korzyści m o ra ln y ch  i f izy ­
cznych

żniętem gardłem.
Zawiadomiona o strasznem odkry­

ciu policja ustaliła, że są to zwłoki 
mieszkanki Milo wio Heleny Pytłiko 
wej. —

Od razu też wysunięto przypu­
szczenie, że morderstwo dokonał Mik > 
łaj, którego jednak nie można było 
odnaleźć w Małej Dąbrówce.

Wczoraj nad ranent przypadków i 
przechodnie w lesie obok szybiku 
„16-sty“ na Saturnie znaleźli wiszące 
na drzewie zwłoki mężczyzny.

Okazało się, że morderca narzeczo­
ne,} Wilhelm Mikołaj po dokonar.iu 
krwawej zbrodni udał się w stronę °a 
turna i w nocy powiesił się na jeclnein 
z drzew.

Zwłoki wisielca umieszczono w ko 
stnn v w Czeladzi.

W dalszem dochodzeniu ustaleń >, 
że Pytłikowa spotkała się po pracy ze

swym kochankiem. W drodze do d i 
mu musiało dojść między niemi do 
scysji i wówczas Mikołaj uderzył ko 
chankę nożem w serce a następnie po­
derżnął je j gardło.

T rupa wciągnął do żyta i uciekł z 
miejsca zbrodni, poczem na Saturnie 
popełnił samobójstwo.

Możliwe jest, że Mikołaj już od pew­
nego czasu rozmyślał nad zamorde 
waniem kochanki i pozbawieniem sic 
życia.

Plan ten wykonał onegdaj na fo ­
lach, gdzie przed_ wieczorem rzadko 
spotyka się ludzi.

Policja prowadzi dochodzenie, ;ce- 
lem dokładnego wyświetlenia tła po­
nurej t raged j i.

Wiadomość o zamordowaniu Py tli 
kowej szybko rozeszła się po całej ( :e 
ładzi i Miłowioach, wywołując zrozu­
miałe wrażenie i poruszenie.

W sprawie przywozu z zagranicy towarów
reglamentowanych

Izb a  P rzem ysłow o  - H an d lo w a  w  So­
snow cu po d a je  do w iadom ości za im ereso - 
w anyeh , że p rz y jm u je  p o d an ia  o zezwolą 
n ie  n a  p rzyw óz z z a g ran ic y  tow arów  r e ­
g la m en to w an y ch  w ram ach  konf.yugentu  
n a  m iesiące  lip iec  i s ie rp ień  b i\. wzgh-d 
n ic na I I I  k w a r ta ł hr. Pow yższe dotyczy 
w szy s tk ich  k ra jó w  i tow arów , o b ję ty ch  
s ta ra m i ja k  i now em i zak azam i przyw ozu 

O sta teczn y  te rm in  n a d s y ła n ia  na ręce 
Izby  do tyczących podań  u p ły w a w dn iu  
22 hm.

P o d a n ia  n ad e s ła n e  po te rm in ie  będą 
m o g ły  być ro zp a trzo n e  ty lk o  w ty m  w y­
padku , je ś li p o zo s tan ą  odpow iedn ia  rez e r 
w y k o n ty n g e n tó w .

W  podaniach , spo rządzanych  o d d z ie l­

n ie  d la  każdego  k r a ju  i każdej nozycji 
ta ry fy  ce ln e j n a  przepisow ych  f o rm u la ­
rzach  n a leży  bezw zględnie w skpzyw ąć 
w arto ść  to w aru  franco  g ra n ic ą  polska, 

• wzgl. c if  p o s ty  po lsk iego  o bszaru  celnego 
P ożądanerri b y łoby  za łączen ie  do p odań  
p ro fo rm a  f a k tu r  dostaw ców  z a g ra n ic z ­
nych , w k tó ry c h  to  fa k tu ra c h  w arto ść  to ­
w a ru  obliczona w in n a  być fran co  g ran ic a  
po lska, w zg lędn ie  c if  p o rty  po lsk iego  ob­
sz a ru  celnego.

Do p o d ań  n a  przyw óz z A u s tr ji ,  j. Cze­
chosłow ac ji i N iem iec n a leży  za łączyć bez 
w arunkow o  p ro fo rm a  fa k tu ry  dostaw ców  
przyczem  f a k tu ry  a u s tr ja c k ie  m uszą być 
zao p a trzo n e  w w izę A u str iac k ie g o  M ini- 
ei.erstw a H a n d lu  i O b ro tu  w W ied n iu .

Dobre obyczaje o. Borensztajna 
a złe obyczaje je g o  zięcia

P. A bram Borensztajn (Sosnowiec, 
Teatralna 3) ponad wszystko ceni sbi 
re, dobre, przez wieki uświęcone oby­
czaje. Gość dla Borensztajna, to św.* 
tośe, które.; nie można zrobić najmniej 
szej krzywdy, choćby nie wiem jak na 
to zasłużyła.

O cennych zaletach pana B. wie­
dział jego zięć, p. Izrael Zelik Majer 
z Oświęcimia i wykorzystał je w spe- 
sów haniebny.

M ajer przy jechał do 'te-ó:-*.-*' v 
wiedziny, w ciągu trzech dni nacluży 
wał jego .gościnności, wreszcie rozgląd 
nąwszy się po mieszkaniu, zabrał mu

z kredensu 1.300 złotych.
Wierny twardym zasadom, Itoren- 

sztajn. dowiedziawszy się o stracie, 
cierpiał, lecz milczał, nienaruszając 
praw gościnności, niedyskretnym nalo 
miast okazał się ktoś z domowników i 
o takcie kradzieży pieniędzy zawiado­
mił kcmisarjat.

W ynikła z tego sprawa.
M ajer stanął przed sądem okręgo­

wym w Sosnowcu. Skazany został na 
sześć miesięcy więzienia, jednak z za­
wieszeni kary, gdyż ponoć, pieniądze 
te należały mu się od teńóa tytułem 
posagu.

Śmiertelne uderzenie sztachetą w głow ę
Mieszkańcy kolonji Niemce: .Józef 

Cielecki i Bolesław Rupala, będąc w 
stanie podchmielonym, wszczęli mię­
dzy sobą na ul. Jułjuszow skiej kłóhne 
a następnie bójkę.

Rupala niespodziewanie przewróci! 
Cieleckiego na ziemię i począł go okła 
dać pięściami.

Cielecki zdołał się jednak wyrwać 
z rąk Ru]fili i wyrwawszy z ploui 
sztachetę drewnianą z całej siły ude­
rzył go nią w głowę, zadając mu bar

dzo poważną ranę.
Rupala zbroczony krwią runął na 

ulicę.
Niezwłocznie ofiarę bójki przewie 

ziono do szpitala św. Barbary w Dą­
browie, gdzie nie- odzyskawszy przy­
tomności zmarł onegdaj popołudniu.

Cielecki został przez policję za­
trzymany.

•Tak ustalono powodem tragicznej 
bójki były nieporozumienia osobiste.

RADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

C zw artek , 18 czerw ca. ,
6.30 „K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze“. 6.4 S 

G im n a sty k a . 7.20 D zienn ik  p o ran n y . 7.30 
P ro g ra m y  lokalne. 8.10. A u d y c ja  d la  po- 
boępwych. 8.30 P rz e rw a . 11.57. S y g n a ł cza 
su. 12.15. A u d y c ja  d la  Sztół. 12.30 P r o g r a ­
m y  lokalne. 12.50. C hw ilka  gospodarcza . 
dom ow ego. 15.30 W iadom ośiai gosp o d ar­
cze. 15.43 C zerw iec n a  n ieb ie  i ziemi. 36.00 
K o n c e rt p o p u la rn y . 16.45 D zia ła lność  s ro łe  
czna. 17.30 R ecita l śpiew aczy. 17-10 P oga 
d a n k a  h ig je n ic zn a . 18D0 P ro g ra m y  lokal 
ne. 18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 19.00 T e a tr  

8h tc‘h- Pt- Mąż p rzeznaczenia, 
19-50 ta je m n ic a  n iedokończonej S v m fo n j 
S ch u b e rta . 20.10 P ły ty . 20.30 S k rz y n k a  te ­
chniczna. 20.45 D zienn ik  w ieczorny. 20.55 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 21.00 N^tszo p ieśn i. 
21.30 R ecita l fo rtep ian o w y . 22.00 P ro g ra m y  
lokalne. 2205 S p o rt we Lw ow ie. 2215 M u 
zy k a  sa lonow a. 23.00 P ro g ra m y  lokalne.

K A T O W I C E .
C zw artek , 13 czerw ca.

6.00 K redy ra n n e  w s ta ją  zorze. 5.05 P G  
ty . 6.28 P rog r am  n a  dzień  bieżący. 12 55 
Życie a r t .  i k u lt. Ś ląska . 13.15 P ły ty .  14-15 
W iadom ości g ie łdow e. 15.30 P o lska ban 
d e ra  na m orzach  św ia ta . 18.00 K artikow .i 
poczta. 18.10 55 p io sen k ą  n a  m iasto . 1535
K o n ce rt rek lam ow y . 22.13 S k rz y n k a  f ra n ­
cuska. 22.43 P ły ty .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
P ią te k , 19 czarw ca.

6.30 P ie śń  „K ied y  ra n n e  w sta ją  zorze*' 
633 G im n asty k a . 6.50 P ro g ra m y  I. kabin. 
7.20 D zienn ik  p o ran n y . 8.00 A u d y c j a  dla 
szkół. 8.10. A u d y c ja  d la  poborow ych. ? 20 
P rz e rw a . 11.37 S y g n a ł czasu . 120 '. Muzy 
k a  12.55 P ro g ra m y  lo k a ln e  13.05 D ziennik  
T.ołudniowy 15.30 W iadom ości gnspodar 
eze. 15.45 Rozm ow a z cho rym i. 16.00 M uzy­
ka k am era ln a . 1645 S k a rb y  P o lsk i. 17.50 
P ro g ra m y  loka lne . 18.50 B iu ro  s tu d ió w  ro* 
m aw ia ze słu ch aczam i rad  ja . 19.611 K e n ­
ii' ^  k a m e ra ln y . 19 50 D u e t harm or:is tów

F a i r  p lay . 2045 D zienn ik  w ieczorny. 
21. ?5 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 21.00 K o n ce rt 
sym fon iczny , ork. P . TL 22,00 W iadom oś ć 
s w r io w r .  22.15 M uzyka taneczna . A.flO 
P ro g ra m y  lokalna.

 8(>ft—

Z żałohnei kariy
W  ub. n iedziele odb y ł s ię  w Sosnow  i 

pogrzeb znanego  i ogó ln ie  cenionego przo 
m ysłow ca, k u p ca  i o byw ate la  m. Sosnow 
ca -M aurycego R e in e ra .

Z m a rły  udzie la ł s ią  szeroko w p racy  
spo łecznej i zn an y  b y ł ze sw ej o fia rn o śc i 
K ilk a  d n i p rzed  śm ie rc ią  bp. M aurycy  
R e in e r  n a  ze b ran iu  Zw, D rog i stów  z a in i­
c jow ał p ie rw szy  zb ió rk ę  n a  rzecz F u n d u ­
szu O brony  N arodow ej, o f ia ru ją c  n a  ten  
cel w iększą sum ę.

Bp. R e in e r b y ł czynnym  członkiem  z i-  
rzą d u  w w ielu  in s ty tu c ja c h  k u ltu ra ln o -  
spo łecznych i f i la n tro p ijn y c h . P ia s to w a ł 
sw ego czasu  manda>t ław n ik a  b. ląd ó w  
grodzk ich  i *ą(łn p rac y .

W  po g rzeb ie  w zięły  u d z ia ł lieżne d e ­
le g ac je  o raz  p rzy ja c ie le  i życzliw i z m a r ­
łego.

N a c m en ta rz u  żegnali zm arłego  w yghi 
szając* p rzem ó w ien ia  d r. H artx m au , p re­
zes kupców  i p rzem ysłow ców  p. S a p  -r i 
w im ien iu  Powsr,. Zw. D ro g istó w  m i wo 
jew ództw o k ie leck ie p. R eg  i r er.

Czy dłużnik wekslowy może 
zasłaniać się tem, że p o l p s a ł  

weksel  z „grz*ćzłnj$ci“ ?
Sąd Najwyższy stwierdził, że za­

rzut podpisu grzeczności" wysuwa 
ny przez wystawcę, jest zarzutem u -  
mownyiu i skutkuje jedynie wobec 
tego, komu uczyniono grzeczność — 
odbiorcy — oraz jego dziedzicom i 
lym osobom, którym odbiorca pole:-ii 
inkaso. Natom iast nie ma ten z a r z u t  
skutku prawnego wobec będących w 
dobrej wierze następców odbiorcy 
wekslu, choćby nawet posiadających 
wiadomości o charakterze zamieszczo­
nego na nim podpisu. Isto ta podpisu 
grzecznościowego polega bowiem na 
tenr że podpisujący daje podpis o b o ­
wiązujący wobec osób trzecich, w 
tym  celu, aby odbiorca mógł uzyskać 
kredyt łub uskutecznić zapłatę wek 
slem, przedstawiającym wartość w h ś  
nie naskntek zamieszczonego na mm 
podpisu grzecznościowego.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA 
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA .1 OZ E t A 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 1S 13

---
---

--
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Dziś: Marka,
Jutro: Gerwazego i Pr, 
Wschód słońca: 3.13 
Zachód słońca 7.59

KRONIKA OGOLNA

-  WCZORAJ BAW IŁ W ZAGŁĘBIU
w sprawach służbow ych naczelnik  wydz. 
w ojskow ego w w ojew ództw ie kieleclcicir. 
p. Jaśkiew icz.

-  ZARZĄD ZWIĄZKU MARYNARZY 
REZERWY, oddział w Sosnow cu wzywa 
w szystkich członków do grem ialnego wzią 
ria udziału w pośw ieceniu sztandaru L- 
M. i K. oddział K ulczyński oraz w łasn e­
go lokalu . Zbiórka o godz, 8.30 dn. 21 bm. 
we w łasnym  lokalu, a nie o 9-ej, jak w za 
windm nieniaeh.

-  ABSOLWENCI ł-K L  SZKOIY  
HANDLOW EJ MĘSKIEJ T. PŁOCKIT, 
GO W SOSNOWCU. W dniu 16 bm za­
kończyły się  egzam in a końcowe pod prze 
wodniotwem  delegata  K uratorium  OŁre 
gu L okalnego K rakow skiego dyr. J. d a  
dyszow skiego św iadectw a dojrzałości o- 
trzym ali:

B acia  W acław , Brodziński Edward, C:e 
sie lsk i R ajm nnt, Dudek W ołdzim ierz, Ga 
la A lojzy, Goi-ojczyk Tadeusz, Gugala Bo 
gnslaw , Jakóbs-ki W acław, Janeczek K a ­
rol, Jastrząb  Jan, K aczm arzyk M ieczy­
sław. K olankow ski E ugenjusz, K u ligow - 
ski S tan isław . Łukaszewski Zygm unt. Ma 
jor Roman, M ickiew icz M ieczysław. P a­
w licki Roman. W ódka Ju łjan , Wró* e! Jó  
zef, W yderko Zdzisław.

-  ONEGDAJ ZOSTAŁ ZATRZYMA 
NY 16-letui W ładysław  Gorzędowski. za­
m ieszkały w Sosnowcu przy ul. W iejsk iej 
nr. 7, który skradł rower i ąpąrat fono­
graficzny T eofilow i Ślćskiew iczowi, zamio 
szkalem u w Sosnowcu przy ul. P erlą 5.— 
Z’odzieja przekazano władzom sądowym .

-  Z E B R A N IE  RADY M. BĘDZINA. 
Dnia '12 hm. o godz 7-45 odbędzie rię P o ­

siedzenie rady m iejsk iej w Będzinie. P o - 
rządek •*n<l tego posiedzenia zapowiada  
szereg spraw. M iędzy innem i sprawo- zn- 
c ąyn ięcia  z Funduszu Pracy pożyczki 150 
tysięcy zł., potrzebną na prowadzenie r o ­
bót k analizacyjnych , pożyczki w sum ie  
60 tyc-mcy zł. potrzebnej na budowo szko­
ły na K saw erze. ^

Pozatem  na porządku obrad znajdą s:e, 
spvawy podatkowe, zam iany gruntów  i 
spraw a przeniesien ia szpitala dla gruźh- 
i f / \  - f-h/>'-yeh z P'ew'eiv.a do P-odz-m*

-  MIĘDZYSZKOLNA KOMISJA PO­
ROZUMIEWAWCZA zawiadam ia, że eg ­
zam in do kl. I-ej n. t. w państw , g im na­
zjum im . Ł ukasińskiego w D ąbrow ie zda 
ją uczniow ie szkół powszechnych: Dąbro­
wy, Gołonoga, Łaz i R okitna Szlaeli.

-  Z CENTRALNEJ TARGOWICY W 
MYSŁOWICACH. N a targow icę spędzo­
no w ub. tygodniu  431 szt bydła 1345 sd .  
świń, 139 cieląt, razem  1915 szt. zwierząt, 
płacono za 1 kg. żyw ej w agi za: (ceny lo­
co targow ica łącznie z kosztam i handlowe 
m i): bydło: od 40 gr. do 75 gr„ c ie lc a :  od 
60 gr. do 85 gr., św inie: od 90 gr. do 1-20 zł

Przeb ieg targu: spęd m ały. targ  o /yw io  
ny, tendencja utrzym ana.

-  DYPLOMOWY KONCERT. W  nad 
chodzącą sobotę o godz. 20-ej odbędzie G -> 
v/ sali D om u O św iatow ego (TOL) przy  
ul. Francuskiej w K atow icach, dyplom o­
w y koncert absolw entów  Śląskiej Szkoły  
M uzycznej, pod dyrekcją prof. Ptefana  
Ślązaka.

N a koncercie w ystąpi 5-ciu absolwen- 
tów, jako dojrzałych już w obecnym  roku 
szkolnym , m uzyków - wirtuozów z dypło- 
m am i: E. B aciów na — pianistka, A Qlo- 
eerówna — p ianistka, St. B ia ła s  -  skrzy  
pek, ,T. Góttel — p ian ista  i J. S ieja  — or­
gan ista . Ponadto w ystąp ią  uczniow ie wyż 
szych kursów: J . K a ly tta  — skrzypek, J  
N ow icki — bas i A. K yrsz — tenor.

W  program ie koncerty na dwa forte 
piany: G riega, R im skij - K orsakow a Clio 
pina, organow y R egera i Bacha, skrzyp  
cowy P agan in iego  i tańce śląsk ie Ś ląza • 
ka. Ponadto absolw enci przygotow ali mnó 
stwo najceln iejszych  utw orów  wirtuozów  
skieh. Ze w zględu na b ogaty  program  i 
m łodocianych artystów , koncert zapow ia­
da s ię  znakom icie W stęp  bezpłatny.

N agła śm ierć
Onegdaj popołudniu na ul. Bę­

dzińskiej w Sosnowcu zmarła nagle 
5‘J-lotma Konstancja Kupisiewicz za- 
fnieszkała przy ul. Wielkiej 18.

Zmarła od dłuższego czasu cierpiała 
na artretyzm i ból głowy.

Samobójstwo młodej dziewczyny
Pod przejeżdżający po-iąg na linji 

Będzin — Dąbrowa rzuciła się 22-łet 
nia Czesława Wadyńska, z zawodu 
służąca, zamieszkała w Dąbrowie przy 
ul. Okrzei 81.

Jak ustalono powodem samobójstwa 
młodej dziewczyny był brak pracy.

K Ą P I E L

m m m

ROIKO^I

Ca/ii świni nodziwia tę..dziewczęcą cefcę. W wó/ice' 
:     -

Niespodziewana, prywatna „wizyta" sekw estra to ra
Tapicer Szmul Kosyrer (Sosnowiec, 

Piłsudskiego 62), jak każdy współcze 
sny rzemieślnik ma poważne kłopoty 
finansowe.

Urząd skarbowy, ubezpieezalnia, ko 
mornicy, — goszczą u niego w warssta. 
cie jak u siebie w domu. Kosyrer już 
się tem nie przejmuje, — jemu to już 
prawie nie szkodzi.

Zaszkodziła mu jednak ostatnia wi 
zyta sekwestratora urzędu skarbowe­
go, złożona w prywatnem jego niie z 
kaniu.

Gdy sekwesteator przystąpił do

spełnienia swego przykrego obowiązku 
opieczętowania rzeczy za podatki, Ko 
syrer nie wytrzymał. Rzucił się na
przedstawiciela władzy i chciał gc
pobić. —

Epilog zajścia rozegrał się w są­
dzie okręgowym w Sosnowcu. Kosy­
rer, broniąc się kwieciście, przedstawił 
sił o zastosowanie okoliczności łago- 

ciężki stan dzisiejszego rzemiosła i pro 
dzącycli.

Sąd przychylił się do tego i skazał 
krasomówcę na osiem miesięcy więzie 
nia z zawieszeniem kary na lat trzy.

z t  s
. . „ I  » • ! » *

,E S ia e ;  s i « , S»w e , K c .eK t« r«

K A F T
K a t o w ic e ,  św. Jana 1 6 .

7 CZELADZI

Nie chcą budować za pieniądze B. G. K,
K redyty Banku Gospodarstwa K rajo­

wego na budowę domów w Czeladzi nie 
cieszą się dużem wzięciem , ponieważ od­
straszają warunki, jakie staw ia się  m iesz 
kańeom m iasta. Przyznana w bieżącym  
roku sum a 40 tys. zł. na budownictwo no 
wych i rem ont starych  domów nie będzm 
całkow icie wyczerpane. Brak jest reflek-

tantów, ubiegających  się  o pożyczsi.
D otychczas zgłosiło  się  zaledw ie kilku  

kandydatów o pożyczki na remont sw ych  
domów.

N a wczorajszem  posiedzeniu  kom itetu  
popierania budowy przyznano pożyczkę 
w sum ie 3 tys. zł. p. J. Szwajcarowi, za 
m ieszkałem u przy ul. Bytom skim .

Wakat na dwa naczelne stanowiska miejskie
Inż. Mazur nie będzie w iceburm istrzem

Na ostatuiem  posiedzeniu członków wy 
działu pow iatow ego om aw iana b yła  rów- 

•nież m iędzy innem i spraw a obsadzenia 
stnow iska w iceburm istrza m. Czeladzi — 
Czeladzka rada m iejska w ybrała -swego 
czasu w iększością głosów w iceburm istrza  
inż. Mazura.

W ydział powiatow y om awiając te sp :a  
wę wyid.U op in ję p rzychylającą się  do 
uchwały rady m iejsk iej.

Starosta Boxa. jako czynnik decydu­
jący  rów nież p rzychylił s ię  do uchw ały  
rady m iejskiej, aby wiceburm istrzem  Cze 
ładzi został inż. Mazur,

D ow iadujem y się  jednak, że inż. M a­
zur stanow iska w iceburm istrza objąć nie 
może poniew aż zajm uje obecnie wyższe 
stanow isko w urzędzie wojewódzkim  w 
K atow icach.

W związku z tem  dowiadujem y się, że

w najbliższych tygodniach  odbędą się je 
dnoeze.śnie wybory burm istrza i wieebur 
m istrza m. Czeladzi.

K andydatów  na te stanow iska .jest o- 
czyw iście w ielu.

M iędzy innem i w ym ieniane są nazw i­
ska: nacz. N aw rockiego, kier. Brodnickie 
go. radnego Sadow skiego, mjr. S taw iń -  
s lie g o . ław nika Toby, prof. (M oszyńsk ie  
go. B y ła  rów nież w ym ien iana k andyda­
tura sekr. Tajchm ana, lecz dziś jest już 
nieaktualna.

•  * &

W czoraj burm strz Dorobczyński o trzy  
m ai telegraficzn e zaw iadom ienie z K ie .e  
o przysiędze, jaką jest obowiązany złożyć 
w dniu dzisiejszym  przed wojewodą dr. 
Dziadoszem .

Z łożenie przysięg i nastąpi o godz. 11 
przed południem . J

Opóźniona przesyłka listów wywołuje powszechne
n iezad ow olen ie

Duże niezadow olenie panuje w Czela­
dzi spowodu zbyt późnego doręczania prze 
sy łek  pocztowych oraz w szelkich listów . 
Od pewnego czasu władze pocztowe wpro 
w adziły  nowe zarządzenia, na podstawie 
którego 2 transporty  listów  poczty w ie ­
czorowej i rannej zatrzym yw ane są  do 
czasu nadejścia poczty przedpołudniowej

i  dopiero razem w godzinach popołjdrro- 
w yeh lis ty  doręczane są adresatom .

Społeczeństw o przez otrzym anie w opó 
źnionym  term inie listów , narażone jest w 
w ielu  wypadkach na poważne szkody.

A  m ożnaby tego uniknąć, gd yb y  przy­
wrócono p ierw otny stan  w doręczaniu l i ­
stów . to jest gdyby pocztę wieczorowa ł

Kara na przechow u­
jących broń

Nieprzestrzegająuy zakazu prze-" 
ehe wy wania broni i amunicji wojsko­
wej choćby nawet jeszcze z czasów 
wojny światowej, narażają się na suro 
we kary.

W sądzie okręgowym w Sosnowcu 
za posiadania karabinów wojskowych 
skazani zostali: Edward Jasiówka, 1. 
20 z Brzozówki, pow. olkuskiego —- 
trzy miesiące aresztu, Stanisław Pię 
ta, la t 21 z Zadroża, pow. olkuskiego- -  
na miesiąc aresztu, Nikodem Chlebów 
ski z Dąbrowy Górnieeej (ul. Bobotni 
cza 10-a) — na dwa tygodnie aresztu /. 
zawieszeniem kary oraz mieszkaniec 
Sosnowca M arjan Drożdż (ul. Piotr­
kowska 8) — na tydzień aresztu z z t 
wieszaniem kary.

 o -o  a  •

Zrabował... 50 groszy
Pod wsią Sieniczno (pow. olkuski, 

na przejeżdżającego szosą kupca Men 
dla E renfryda z Olkusza (ul. 3 Maja), 
napadł jakiś osobnik i pod groźbą po 
l icia laską, zabrał mu 50 groszy.

Na skutek wszczętego alarmu prz-a 
napadniętego ku;, te a, zatrzymano raba 
sia, którym okazał się 21-letni mieszka 
niec pobliskiej wsi Czubrowic, Jan 
Grzegorczyk. Sąd okręgowy w Sosno w 
cu skazał go wczoraj na osiem mieńę- 
cy więzienia, z czego połowę zmniej­
szył mu na zasadzie amnestji.

— UWAGA ABSOLWENTKI ? a BSOL 
WENCI SEM INARIUM  W SOSNOWCU.
D ziś o godz. 9-ej zbiórka w gm achu sem i­
narium  w spraw ie kolonij letnich, które 
rozpoczynają się  w dniu 6 lipca.

—  o on—
Niebezpieczeństwo wielkiego

miasta
grożą zarówno m łodzieży jak i o.-oboni 
doros’ym. Z jednej strony samo życic w ici 
kom iejskie ze swoim  zawrotnym  wirem, z 
drugiej w yczerpująca w alka o byt, ni­
szczą nerwy, podkopują zdrowie i n iw e­
czą radość życia i chęć do pracy. Uodpor­
nić ciało i ducha przeciw tym  niebezpie­
czeństwom  jest obowiązkiem  każdego P‘« 
cująeego. U czyni to każdy najskuteczniej 
przy pom ocy O vom altyuy, która podtrzy­
m uje siły , zapobiega w yczerpaniu, w a n *  
cnia i krzepi, dając pożyw ienie dla ciała  
i nerwów.

— non— •
Ofiara

złożona w .E sp r e s ie  Zagłębie^.
Spółdzieln ia uczniowska przy Państw . 

Seniijiarjiim  N auezycielskiom  Sm. T rau­
gu tta  w Dąbrowie przekazuje zł. Żfl (dwa 
dzieścia), pozostałe z likw idacji, n s F u n ­
dusz Obrony Narodo wej.

i i i i m i m i i i w i i p i  mu mumm iięni m  mimin --

Ii

BOLACH 
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
.  . Z E  Z N A K IE M  F A & n V C Z H H X  •

ZOtKA
ranną doręczano zaraz po nadejściu )'*I 
7. Będzina.

Po pocztę przedpołudniową m ożnaby  
w ysy łać pow tórnie któregoś z listonosz ów. 
tram wajem , gdyż koszt przejazdu jest n ie  
w ielki.

W ten sposób ustąpi z pew nością n ie­
zadowolenie u społeczeństwa.
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Z O L K U S Z A

Tranzakcje za fałszywe pieniądze
Doniosłe orzeczenie sadu najwyższego

Kiedy wolno  e k s m i t o w a ć  m im o  o c h r o n y  lo k a to ró w

W  cza sie  o n e g d a js je g o  targu , p o lic ja  w 
P il ic y  za trzy m a ła  A n to n ieg o  B ajdę ze  
Strzem ieszyc- M ałych  (pow. będ zińsk i) i 
B łażeja  G b y la  ze S t iz e g o w e j  (grn P il i  
ea), k a ra n eg o  ju ż  za sp rzen iew ierzen ie  
p ien ięd zy  na rok w iez ien ia , k tórzy  d ok o­
n y w a li tra n za k cy j na  ta rg u  za fa łszy w e  
p ien iąd ze . P od czas iow izji., u  obydw ueh

zn a lez ion o  po k ilk a  sztu k  fa łsz y w y c h  ó-cio  
zło tów ek .

Oprócz teg o  p o lic ja  za trzy m a ła  w sp ó l­
n ik a  ob ydw ueh  J a n a  M ien ia  z O to li koło  
P ilic y .

W szy scy  trzej z p o lecen ia  sądu  grod z  
k ieg o  w P il ic y  o sad zen i zo sta li w areszcie

D a lsze  doch od zen ie  p row adzi p o lic ja .

ooo-
(o) N A  F U N D U S Z  O B R O N Y  N A R O ­

D O W E J. D la  u czczen ia  10-lecia pracy p. 
P rezy d en ta  R zp lite j n a  n a jw y ższy m  
rządzie, w y d z ia ł p o w ia to w y  w O lkuszu na  
o s la ln  i cm  p osied zen iu  w y a sy g n o w a ł t y ­
s ią c  z ło tych  na F u n d u sz  ob ron y  naro  
dow ej.

P oza tem  p racow n icy  sam orząd  u te r y 'o  
r ja ln e g o  pow . o lk u sk ieg o  na zeb ran iu  w 
dn. 18 hm. pod p rzew od n ictw em  p rezesa  
p. .T. P o d w o rsk ieg o , o p o d atk ow a li sią  n a

Z  Z A W IE R C IA
l* — ~ ™  i pi m in » ■  ■

(z) L IK W ID A C Y J N E  P O S IE D Z E N IE  
K O M IT E T U . W  lok a lu  zarządu  g m in n e ­
g o  w M yszk ow ie  pod przew od n ictw em  woj 
ta  i). W łod zim ierza  M od zelew sk iego  odby  
?o s ię  lik w id a c y jn e  p osied zen ie  k om itet i 
obchodu u roczysto śc i św ię ta  3-go m aja  —  
fkjczegółow e sp raw ozd an ie  kasow e z ło ży ł 
przew od n iczący  sek cji f in a n so w ej dr. M el 
cer, 7. k tó reg o  w yn ik a , że w p ły w y  ze sprze  
dąży  nalepek , ch o rą g iew ek  itp . d a ły  46 zl. 
dobrow olne o fia r y  142 zł. i u liczn a  sprz - 
daż znaczk a 77.82 zł. razem  265.87 zł. W y .  
datk i w yn oszą  19.20 z ł ,  c zy sty  zysk  w  
su m ie  246.67 zł. zeb ran i p o sta n o w ili p rze ­
kazać do zarządu  ok ręgow ego  p o ls k ie j ,  
m acierzy  szk o ln e j w Z aw ierciu .

ten sam  ce l w  w ysok ośc i 1 proc. m iesią cz  
n ie  od poborów  do k oń ca  roku  bież.

(o) N A G Ł Y  ZGON. W  S ied liszr .v ica eh  
gm . K idów , zm arł n a g łe  zam ożn y  g o s p o ­
darz P io tr  H eb d aj, w w iek u  67 la t Jak  
stw ie r d z ił lek a rz  p rzy czy n ą  n a g łe g  > z g o ­
nu b y ło  p ęk n iec ie  n aczyń  m ózgow ych .

(n) Cd GOSPOŚ N A  W Y C IE C Z C E . V / 
d n iu  d z is ie jszy m  pod p rzew odni c l vi cm in  
stru k to rk i p . T reb n iów n y , w y jech a ło  na  
dw u d niow ą w ycieczk ę  do K rakow a i W ie  
liczk i 60 cz łonk iń  k ó ł ąosp . w ie jsk ic h  pow  
o lk u sk iego .

(o) DIVA PO Ż A R Y . O n egdaj sp a lił s ie  
dom  J ó ze fa  P ó łto ra k a  w  S zycach  gm . K i 
dów , spow odu w a d liw eg o  k om in a .

T ego  sa m eg o  d n ia  od uderzeń  :a p io ­
runa zają ł s 'e  dom  F ra n c iszk a  W acow -  
sk ieg o  w S o lcy , gm . K id ów . Don- i z a ­
bud ow ania  "W adowskiego sp 7o n eły .

(o) O K R A D L I N A U C Z Y C IE L A . On eg  
d ajszej nocy7 zosta ł okradziony7 n a u c z y ­
c ie l w M ostku, gm . J -m gro t p. S ta n is ła w  
W rona. Z łod zieje  sk rad li: 2 p ierzy n y . 5 
p oduszek  g a r n itu r  i b ie lizn o , cgóluoy  
w artośc i ok. "06 zł.

(o) U T O N Ą Ł  W  W IŚ L E . N a leren  e 
pow . m iech o w sk ieg o  v> czasie  k ą p ie li w  
dn. 15 lun. u ton ą ł w W hile 13-letni M ar ja  a 
G ąsiorek . m ieszk a n iec  w si H eb d ów  (m ie ­
ch ow sk ie).

Sąd N ajw yższy ogłosił orzeczenie 
w spraw ie eksm isji m ieszkaniowej lo­
katora, oddaw na niepłaeąeego komor­
nego.

Zdaniem  sądu, isto tnym  celem u- 
staw y o ochronie lokatorów jes t ochro 
na  dachu nad głową, a nie udzielanie 
trw ałego p rzy tu łku  osobom, m ajątko­
wo nieodpowiedzialnym , kosztem obo­
w iązanych do świadczeń publicznych 
właścicieli domów. Dlatego, jakkol­
wiek zasadniczo nieuzasadnione

wypowiedzenie najm u z powodu za­
ległości dwóch r a t  kom ornego w m yśl 
ustaw y, jeżeli lokator nie ma pracy,, 
lub je s t w nędzy w yjątkow ej, jednak  
dopuszczalne je s t wypowiedzenie, je ­
żeli ten  s tan  trw a  od dłuższego czasu 
bez widoków zm iany na lepsze. T aka 
trw ała  nędza, w  przeciw staw ieniu do 
p rzem ijającej nędzy w yjątkow ej, ja ­
ką przepis u staw y  m a na  m yśli, nie 
uchyla sl t^ ków niepłacenia komor­
nego.

Przyjaciel zwierząt

Ból głowy nie jest chorobą

Pan Wiktor Itozuń je s t  wielkim Ptzy 
jacielem zwierząt. Nie jest eoprawda 
członkiem Towarzystwa Ochrony nad 
zwierzętami, a!o gdy jest „pod gazem", 
każdego napotkam go konia dorożkarskie 
gc całuje w mordą i zaprasza na wódką

Dorożkarze zwykle nie poznają sec na 
jego dobrem sercu i odpędzają go batem,

— Odknaj mocaymordo! UzCgo konia 
ślinisz?

A le to nie osłabia miłości p. Wiktora 
do zwierząt. I gdy pewnej mroźnej słyez 
ulowej nocy spotkał na ulicy zabłąkane 
go zmarzniętego pieska wzruszył się do 
łez.

Wziął go na recc, choć pies był dość 
duży i ciężki i zaniósł do domu. Tutaj 
przedewszystkieJn w lał mu na rozgrzewkę 
IM.rę łyków wódki do pyska, a następnie 
żeby fco rozgrzać ostatecznie, wsadzi! go 
śpiącej żonie pod pierzynę. Sam zaś z bra 
ku miejsca na łóżku wlazł pod łóżko i Zas 
nął natychmiast.

Pies pod wpływem wódki i ciepła, pie 
rzy ny rozrusza? się dobrze, co obudziło 
na chwilkę małżonkę p, Wiktora.

—Wtek! — mruknęła sennie. — Czego 
się kręcisz

Odwróciła na chwilę głowę i pociągnę 
ła nosem.

— Znów wódkę c Spiłeś się moery- 
mordo! Leż spokojnie, bo się w łeb trza­
snę!

I nagle, zamiast odpowiedzi usłyszała  
wesołe szczeknięcie. Zerwała e'ę przerazo 
na, zerknęła na siedzącego cbok niej psa 

z dzikim krzykiem wyskoczyła z 'óikai
— Ratunku! Djabeli
W7 samej koszuli wybiegła na schody 

i zaczęła się dobijać do drzwi sąsiadów.
— Ratunku! — krzyknęła — W iklor w 

psa się zamienił! Mordę ma kudłate. cz'e 
ry łapy i szczeka jak pies. Tylko go po za 
paehii poznaje, że to on bo wódka śmler 
dzi. )

Zaalarmowani sąsiedzi uzbrojeni w kf 
je wbiegli do mieszkania i rzucili się na 
podchmielonego pieska, który przywitał 
ich radosnem szczekaniem. H ałas obudził 
p. Wiktora który wylazł spod łóżka j  sta 
nął w obronie swego pieskiego gościa I 
zanim nieporozumien'e się wyjaśniła jr, 
W iktor zdążył dość poważnie nadwyrężyć 
ezcyęke sąsiada p, .Tana Tro.jeckfego 

Dzięki tej właśnie szczęce przyjaciel 
zwierząt otrzymał tydzień aresztu z zawie 
szeniem kary.

N ajp o p u lam  iejszem cierpieniem
jes t ból głowy. Należy jednak  zawrze 
pam iętać o tem, że niema choroby „hó 
lu głow y’1 — jest to jedynie objaw i 
trzeba szukać przyczyny, która spo*vo 
dow ala ból głowy. Należy leczyć chor ) 
by, a nie je j  objawy. Doraźnie stosuje 
my zimny okład, p lasterk i cy tryny  na 
skroń, spokój i cisza. Dobrze często 
działa krótki, nicmęeząey spacer.

Czy jesteś członkiem  
L. O P. P.

W  razie uporczywego bólu używa 
się proszki. Zaznaczyć tu  musimy, że 
w szystkie znajdujące się w sprzedaży 
proszki od bólu głowy z najrozm aitsze 
mi nazwam i opatentow anem i nie róż 
nią ąię od siebie, gdyż D epartam ent 
Zdrowia unorm ował skład chemiczny 
proszków puszczonych do ,sprzeiląz>.

CVeetr, jednak używanie tych prósz 
kćw. zaw ierających narkotyki jt st 
szkodliwe dla zdrowia, a głównie pr/.i z 
io, że odw raca uwagę od istotnej m-zy 
czyny bólu głowy, odszukania choro­
by. k tó rą  trzeba le e z rć . by bóle g łow y, 
jako  je j objaw ustąp iły .

Ku uwadze Czytelników
„EX PRES ZA G ŁĘB IA " wychodzi 7 razy w tygodniu, dokładnie i szyb-ż 

ko informując o codziennych wydarzeniach w kraju  i zagranicą, ze specjol- 
nem uwzględnieniem przejawów życia społecznego na terenie Zagłębia D ą­
browskiego i województwa kieleckiego.

„EXPRES ZAGŁĘBIA" daje niezawodny skutek reklamowy, gdyż jest 
największym na terenie województwa kieleckiego organem ogłoszeniowym/.

„E X P R E S  ZA G ŁĘB IA " posiada szeroko rozgałęzioną sieć agen tur i 
6 własnych oddziałów.

„E X P R E S  ZA G ŁĘB IA " kosztuje tylko zl. 2 miesięcznie z odnoszeniem 
do domu.

SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

2ti9.
— Zemścić się w yrw ać mu ta papie 

ry. Och! jakżebym pragnął! lecz w ja 
ki sposób to uczynićf

— Ufasz m il — pytała Amanda.
Duehemin zaw ahał się zrazu, po

kilku sekundach:
— Tak! — odpowiedział.

— Pozwolisz mi działać i obiecujesz 
mi bezwzględne posłuszeństwo?

— W zupełności. Cóż czynić trzeba?
— Śledzić gorliw ie mniemanego ba 

rona de Reiss.
— Lecz jestem  przykuty cierpieniem  

do łóżka.
- Nin niem a nagłego skoro wolno 

ci będzie wychodzić, działać pocznie 
my.

Do podobnego jednak działania po 
trzeba pieniędzy, a ja ich nie posiadam

_— Dostarczę ci ich. Oboje 
m imowolnie musimy zostać wspólnika 
mi w  te j si ta  wie,inaczej zgubi nas ten 
człowiek. Najgłów niejszą rzeczą obec­
nie jest dowiedzieć się, gdzie mieszka 
Owidjusz Solivoau, ów mniemany ba­
ron.

— Ja k  to ty  niewiesz dotąd jeszcze

p-

tego?
— W innam  być szc-zerą wbec c 

Lie- Posłuchaj wszystko ci opowiem.
ł przedstaw iła szczegóły swej znajo 

mości z Owidjuszem, znane już naszym 
czytelnikom.

Duehemin słuchał je j z uwagą.
— Rzecz jasna — rzeki — iż łotr t m 

użył cię zręcznie za narzędzie do swych 
wstępnych zamiarów, jak również iż 
obecnie p ragn ie  on ukryć się w cieni j 
J a k  ge odnaleźć gdzie szukać?

— Solivoau zostaje w bliskich sto­
sunkach z pewną, znakomitą osobisto 
ścią, zamieszkałą w Paryżu. Dla córki 
tegoż wykonyw ują się ubiory u pani 
A u g u s ty — odpowiedziała Amanda.— 
Tą osobistością jest bogaty p rzim y-ło  
wiec, posiadający fabrykę w Courbe- 
voie. Niektóre okoliczności podejrze­
wać mi każą, że istnieje pewien -ci- 
ślerszy związek, między wym ienimy m 
przemysłowcem a tym  rozbójnikiem. 
Obaj mieszkali kiedyś razem w New — 
Jorku . V.a nonur-n v :e i  iednego. łatw o 
będzie dowiedzieć się gdzie mieszka 
drugi. Byw aja u siebie, wiem o tom.

m anta, odkryjem y mieszkanie pseudo 
barona de Reiss. AA ton to sposób dzia 
lać nam teraz należy.

— Do tego jednak  zdrowym być 
potrzeba.

— Zauzekamy ma twe wyzdrowie­
nie. Głownem jest, abyśm y działali 
zgodnie. Chcesz zostać mym sprzy­
mierzeńcem?

— Jestem  nim.
—I przebaczasz mi złe, jak ie  wy­

rządziłam  ci mimowolnie?
Paul podał je j rękę.
— Przebaczam  w zupełności — <-d- 

powiedział. — Jesteśm y teraz przy ja  • 
e ółmi, zemścimy się razem, obezwład­
niając tego nikczemnika.

— Jedność w ytw arza siłę! — za­
w ołała Am anda. — Bądź spokojny .. 
to  udać się musi. Potrzeba nam tyiko 

uzbroić się w cierpliwość. W racam  do 
szwalni pani A ugusty  i oczekiwać bę­

dę na tw e wyzdrowienie. Każdej nie­
dzieli będąc wolną przyjadę tu, aby 
ten dzień z tobą przepędzić; gdybym  
zaś w ypadkiem  przyjechać nie mogła, 
napiszę do ciebie a tv  odpowwiesz.

— Zobaczymy się ju tr  ?
— Tak... przyjdę pożegnać się z 

tobą. A może potrzebujesz pieniędzy?
— Nie... tow arzystw o kolei ponosi 

wszelkie koszta mego utrzym ania, 
płaci lekarstw a i doktora.

— Pow inniby ci prócz tego udzie­
lić jak ieś wynagrodzenie...

— W łaśnie tow arzystw o dzisie j­
szego ran a  ofiarowało mi pięć tysięcy 
franków  drogą obopólnej ugody.

— I  przyjąłeś?
śledząc "wokoło domu i fabryki f l a r  •— M a się rozumieć. Sum a ta  za

dni kilka w ypłaconą mi zostanie... B yć ' 
może iż proces z nimi przyniósłby mi 
więcej, n 'e  chcę jednakże w ystępow ać 
publicznie, dla Wiadomych ci ob- nic 
powodów.

— 1 óż m yślisz robić w P aryżu?
Pragnę się starać  o jak ie  urzę­

dowanie, skoro ukończymy tę spraw ę 
z baronem.

— AYT jak im  rodzaju  chciałbyś ot rzy 
mać zajęcie?

— Sam nie iv:em... nie jest m i 
w szechstronny... lękam  się, aby t--> po­
tłuczenie głowy, nie oddziałało źle na 
stan  mego zdrowia.

— Nie trwóż się — odparła  szara  z 
ka z uśmiechem. — Mam pew ną m yj], 
k tóra zaradzi wszystkiem u, a żalem 
ju tro , do widzenia! Bądź spokojny, 
zwyciężym y napewno! Cieszy mnie, 
żem z tobą widzieć się mogła. I odda* 
lila  się rozradowana* snując n.ijpo* 
m yślniejsze rezulta ty . Spółka zaw ar­
ta  z Rautem  Duehem in pow inna nie­
odwołalnie stać się zgubą dla Owidju* 
sza Solivoau; w ierzyła w to n ie­
zachwianie.

Czytelnicy nasi dobrze zapewne 
poznali ch a rak te r R aula  Duehemin. 
Był to człowiek bez woli bez energj*, 
słaby ja k  dziecię, ła tw y  do prow adze­
n ia  i nakłonienia ku złemu.

Gdy u jrza ł wchodzącą do siebie 
Am andę, ogarniony gniewem , począł 
je j czynić wym ówki; w ystarczyło  jed 
nak m łodej kobiecie wyrzec słów kil* 
ka, by znów odzyskać u traconą prze* 
w agę i popchnąć R aula  do zem sty nad  
nieznajom ym .

(c. d. n.)
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— Płakała... — pom yślał — dla- 

fisegof M iałażby prze w idyw aniem ,’-via 
ściwem młodym dziewczętom, odgady 
wad pro jek t m ałżeństw a ułożony po­
między m ną a je j ojcem? Ha! trzeba 
tern rychlej rozpocząć walkę i n a j ­
prędzej pozbyć się porucznika Yan- 
dame. W  siostrze M arji mam bezwąt- 
pienia również niebezpiecznego prze 
ci wni ka, tern silniejszego, że ona w y­
wiera na Anielę wpływ bez granie 
I ona więc także s ta je  mi zaporą... 
N iechaj się strzeże!

Na. początku obiadu przym us, ła t­
wy do zrozum ienia, krępow ał obec­
nych; Desvignes jednakże, um iejący 
oawsze nad sobą panować i stosować 
się do sy tuacji, ' przełam ał pierwszo 
lody. w szczynając wesołą rozmowę, w 
jak ie j mimowolnie wszyscy udział 
przyjęli.

Obiad przeciągnął się do godziny 
dziew iąte j wieczorem, poczem nowy 
wspólnik bank iera  odjechał, nie chcąc 
pyzy pierw szej wizycie bardziej roz­
w ijać  swych planów .

W  chwili, gdy po jego odejściu 
Yorriere m iał udać się do swego g a ­
binetu zatrzym ała go siostra  M arja.

— Mój w uju — zapy ta ła  — czy 
mogłobym cię prosić o parę chwil roz­
mowy?

— Rozmowy w poważnym  przed 
miocie? — odparł żartobliw ie.

— Tak... w nader poważnym .
— Potrzebujesz pieniędzy dla ubo­

gich, niepraw daż? Ileż ci trzeba...

mów. P rzyślę ci ju tro  zrana.
— Nie o pieniądze mi chodzi...
— O cóż więc?
— P ozavó1 mi pójść z sobą, a w szy ­

stko ci opowiem.
— Ha! pójdź więc... skoro sam na 

sam  tak  jes t koniecznie potrzebne... 
Niech ta  rozmowa jednak  nie trw a  
zbyt długo... proszę cię o to... U padam  
bowiem ze snu i znużenia.

— Będę się s ta ra ła  przedstaw ić 
wszystko jak  najtreściw iej...

W prow adziw szy wraz ze sobą do 
gabinetu  zakonnicę, bankier zapalił 
cygaro, a zw racając się ku niej, za­
p y ta ł:

— No! o cóż chodzi!
— Mój w uju — zaczęła s iostra  Ma­

r ja  łagodnie — wszak kochasz swą 
córkę, niepraw daż

— O Anieli więc chcesz mówić ze 
mną T

— Tak. Odpowiedz, proszę, na me 
zapytanie.

— Cóż chcesz, abym ci odpowie­
dział? Dziwnem jest to tw oje zapy ta­
nie... W szak każdy ojciec kocha swą 
córkę.

— K ażdy ojciec... mój wuju... a ty  
zabijasz swoją!.. Jak to , czyż tego nie 
spostrzegasz?

B ankier rzucił się gniewnie.
— N iech mnie djabli porwą!.. 

zawołał — jeżelim  się spodziewał 
usłyszeć coś podobnego? J a  zabijam  
m ą córkę... ezem? w jak i sposób? Rad- 
bym się dowiedzieć...

— Przed  dwom a tygodniam i Yan-

dame m iał z tobą rozmowę...
— No... i cóż z tego?
— W  owej rozmowie przedstaw ił 

ci p ro jek t, w urzeczyw istnieniu któ­
rego pokładał nadzieję.

— A k tóry  ja  odrzuciłem... jakem  
to był powinien uczynić. Yandam e 
jes t szaleńcem!... N iech m yśli raczej o 
swej karjerze  i o arm atach, a nie o 
m ałżeństwie. N ienawidzę żonatych 
oficerów, jeżeli n ie  zajm ują w arm ji 
wyższych stanw isk.

— W łaśnie on chciał podać się do 
uwolnienia.

—- Chciał, do szatana! wiem o tern... 
i to było jeszoze większe szaleństwo, 
niż pierwsze. Szaleństwo do niewy- 
baczenia!

— K ocha Anielę...
— To m nie nie obchodzi. N ajprzód 

on nie jest bogaty; powtóre, A niela 
jest jeszcze zbyt młodą, by ją  wyda­
wać zamąż...

— Lecz ona kocha Yandam a.
— To źle! Młoda dziewczyna, dob­

rze w ychow ana i szanująca zasady 
tow arzyskiej przyzwoitości, nie w daje 
się w m iłostki bez ojcowskiego zez w o 
lenia. Nie pozwalam, ażeby w prow a­
dzano mi tu  w  życie jakieś w yczytane 
w książkach romanse. I  dosyć...

— Ależ, mój wuju... Bóg sam  bło­
gosławi czystą, uczciwą miłość. Uczy­
nisz najnieszczęśliwszą swą córkę, od­
m aw iając je j pozwolenia na to rra ł 
żeństwo...

— Ha! ha! ha! — zaśmiał się szy­
derczo Y erriere — śmieszną jesteś za­
praw dę w swym kaznodziejskim  za­
pale!

X I I .

Siostra M arja  cofnęła, się, zdumio­
na tym  brakiem  tow arzyskiej p rzy­
zwoitości, jak ie j u Y erriera nigdy do­
tąd  nie spostrzegała, zapy tu jąc  sam a 
siebie, skąd nastąp iła  w nim tak na­
gła zmiana.

— Jeżeli w tym  przedm iocie chcia­
łaś dyskutow ać ze mną, moja kochana 
-siostrzenico — mówił bankier dait-.j — 
lepiej, abyś mi była przespać się po-
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zwoliła. Pozwól mi przytem  solne po­
wiedzieć, nie ubliżając zakonnej twej 
sukni, iż za bardzo niewłaściwą uw a­
żam  chęć tw oją nauczania m nie ojcow 
skich obowiązków i sądzę, iż zakonni­
ca, odłączona od św iata swein powo­
łaniem, nie pow inna nnęszać się do 
małżeństw.

— Mój w uju — odrzekła łagodnie 
siostra  M arja — kocham Anielę, jak  
własną mą siostrę... ty  dobrze wiesz 
o tern. Miłość Anieli jest dla nej źród­
łem dotkliw ych • cierpień, jak iebym  
pragnęła  od niej uchylić... Nigdy, na 
jedna chwilę, nie m iałam  myśli nau­
czania cię, w uju, ojcowskich obowiąz­
ków, lecz radabym  cię przekonać, że 
to  biedne dziewczę włożyło całe swe 
życie w tę miłość, a jeśli ją  pozbawisz 
nadziei, ona umrzeć może!

— Lecz powiedz m i, proszę — 
przerw ał bankier b ru ta ln ie  — dlacze­
go mi mówisz o tem w szystkiem  dziś 
właśnie?

— Ponieważ ta  nowoza wiązami 
spółka p rzestrasza  Anielę — odpowie­
działa siostra  M arja. — Przew iduje  
ona, że wziąłeś, wuju, spójnika, aby 
zapełnić zrządzoną tem  próżnię w k a ­
pitałach, skutkiem  niepomyślnego ob­
ro tu  interesów. Przeczuw a ona niebez­
pieczeństwo... lęka się, byś je j p rzy ­
szłości nie oddał w ręce tego niezna- 
nego człowieka. Gdyby tak  m iało być, 
mój wuju, czas jeszcze pomyśleć ci 
nad tem... rozważyć. Nie stanowczego 
nie mogłeś jeszcze dokonać w tak  kró t 
kim  czasie. A niela gotow a je s t zrree 
się m ają tku  po matce... N igdy ona o 
niego upominać się nie będzie. I ja  
zarówno całą mą sumę tobie oddaję; 
pięćset tysięcy franków , jak ie  są w 
twem  ręku, niechaj pozostaną tw oją  
własnością, a  m iej litość nad własriem 
swem dzieckiem... nie czyń je j ruc- 
E.'juozpuu v.'/. Dfetuonzjun dnu|U>z.r/si 
człowieka, którego nie kocha... czło­
wieka, którego nienaw idziećby m u ­
siała... W uju mój, j a  ciebie błagam... 
Chylę się cło stóp tw oich,błagając o li 
tość dla tej, k tórą kocham  jak  siostręk

d. c. n.

Z KIELC

(k) PODPALIŁ SĄ SIADA. We wsi
Nowa W ieś powiatu wloszczowskiego, wy 
buehł pożar w zagrodzie Cipior Marjuuuy, 
który zniszczył dom mieszkalny z przy 
btidówkę, spichlerz, -szopy, narzędzia rol­
nicze i dwie świnie. Dochodzeniem ustało 
no, że pożar powstał wskutek podpalenia 
przez Cieśliuskiego W ładysława z No­
wej Wsi, który czynu tego dokona? ? nanio 
wy Mazurkieweza Tadeusza z Bąkowe i, 
gm. Sędziszów.

Obydwóch zatrzymano.
(10 OKRADLI KSIĘGARZA Z maga 

zynu księgarza Króla Stanisława, znajdu­
jącego się w korytarzu domu przy u*. We 
solej 42 w Kielcach, skradziono dwa tuzi­
ny ołówków chemicznych, 10 tuż, cy rk i, 
papier listowy i koperty, łącznej \var<o- 
ści sto złotych.

—o()o—
(ki TAJEMNICZY ŚLAD. W lesio 

na Gruchawce pod Kielcami znr.kziono 
kawałek dłoni z dwoma palcami, o ezem 
powadomiono policję, która wdrożyła w 
tej tajemniczej sprawie energiczne śledź 
two,

(k) WEZW ANIE DO OFIAR NA F. O.
N. Związek b. ochotników arm ji no skiej 
w Kielcach wydał odezwę do swych człon­
ków, wzywając do składania ofiar oraz 
papierów wartościowych na rzecz Fundu­
szu Obrony Narodowej.

Odezwa podpisana przez zarząd oddzia 
fu. rozplakatowana została w calem mieś 
cie

(k) POŻAR W ZAGÓRZU. W Zagórza 
pow. opoczyńskiego, w skutek wadliwej hu 
dowy komina wybuchł pożar w zagrodzie 
Antoniego Bieniasia, który strawił do z 

czętnie 4 domy mieszkalne wraz z zabndo 
waniami gospodarczemi i 6 stodół, ogolnej 
wartości kilkunastu tysięcy złotych.

W czasie akcji rarunkowej dwie osoby 
doznały lekkich poparzeń ciała.

(k) W YPADEK  W TARTAKU. W 
tartaku zakładów wytwórczych ,Spoleni“ 
w Kielcach, w czasie zmiany regulatora 
do równego rżnięcia desek, została obcięta 
dłoń prawej ręki robotnikowi W awizyńco 
wi Toposkowi z Czarnowa.

Rannego przewieziono do szpitnia.

Co to jest krakowski „Lajkonik"-
jedyny z barwnych obchodów ludowych

Od najdaw niejszych czasów, w każ 
dą oktaw ę Bożego Ciała, w tym  rok i 
we czw artek dn ia  18 czerwca — odby 
wa się w K rakow ie obchód.ludowy, je  
dyny na ziemiach polskich, jedyny w 
świecie całym.

P o  ukończeniu o sta tn ie j procesji, 
wychodzącej z Kościoła M arjackiogo, 
tłum y podążają  w stronę przedm ieścia 
Zwierzyniec, skąd pokazuje się w 
czerwonym  stro ju , z turbanem  na gło­
wie, w żółtych butach, niby siedzący 
na drew nianym  koniku, jaskraw o przy  
strojonym , uw ijający  s :ę z buław ą w 
ręku ta ta r , w rzeczywistości flisak  
ze Zw ierzyńca, dzisiejszego przedm ie­
ścia. K rakow a.

Obok niego kroczy z pow agą kilku 
innych tatarów  z proporczykam i, i

przed nim i jeden z wielką chorągw ią 
stanow ią orszak przyboczny, wraz z 
piskliw ą muzyką.

W tłum ie podążającym  z m iasta 
idą włóczko wie, czyli bractw o flisów 
zwierzynieckich, niosąc proporzec z 
B iałym  Orłem i włócznie i tak  spotyka 
ją  owych tatarów .

Wódz ta ta rsk i, w potocznej mowie 
ludu krakow skiego zwany „L ajkon i­
kiem", czyli „konikiem zw ierzynie­
ckim" — harcując w tę i ową stronę, 
b ije  ludzi buław ą z sierści i zmusza 
ich do ucieczki. Spotkaw szy naprze­
ciw siebie włóczków, gdy ci. zatoczą 
nad nim trzykro tn ie  proporzec z O r­
łem B iałym  — uważa się „Lajkonik" 
za zwyeiężnego i uderza czołem przed 
pałacem  biskupim , przed którym  cały

ZE SPORTU
Doskonały bramkarz rGtwiązanego P. K. 8. wstępuje

do Czeladzkiego K. 5.
Jak się dowiadujemy sekcja piłkarska 

Policyjnego KS. z Sosnowca została roz­
wiązana i zarząd P. K. S. ma skierować 
w tej sprawie odpowiednie pismo do pod 
okręgu.

Czeladzki KS. pozyskał w związku z 
tem doskonałego bramkarza z P. K  S. 
Koniecznego, którego rutyna i opanowa­
nie zyskały uznanie wśród publiczności 
sportowej.

W najbliższym czasie Konieczny załaf 
wi wszelkie formalności związane z przet 
ściem do CKS. i możliwe że wystąpi w 
barwach mistrza jeszcze w rozgrywkach 

M M M M M — n ™ — *

Czytgjcie 
„Expres Zagłębia"!

o mistrzostwo kieł. CZPN. Drużyna nr- 
strza Zagłębia została wybitnie wzmocnią 
na przez pozyskanie tego bramkarza, 
gdyż obecny bramkarz Szydło ostatmo 
spadł z formy.

W najbliższą niedzielę Czeladzki KS. 
rozegrać ma pierwszy mecz z cyklu roz­
grywek o mistrzostwo kieł. OZPN. z m i­
strzem kiel. KS. Starachowickim w Sta­
rachowicach.

Dotychczas jednak w sprawie b-go me 
czu CKS. nie otrzymał żadnego zawiado­
mienia. Wobec tego CKS. wysłał do okrę 
gu sirego przedstawiciela, celem poinfor­
mowania się w tej sprawie. Przypuszczać 
należy, że drużyna czeladzka dołoży wszel 
kich starań, aby godnie zaprezentować 
piłkarstwo zagłębiowekie.

orszak musi się w tej chw ili znajdo 
wać. N astępnie w otoczeniu rozbaw io­
nych tłumów udaje  się „Lajkonik" u i 
Rynek na harce.

W rzaw a i popłoch na w szystkie 
strony  znam ionują obroty ta ta rzy n a  
któ ry  kogo dosięgnie, wali jo  głowie 
pałką gumową. Zabawa napraw dę nie 
codzienna. Otrzym awszy su ty  poczęstu 
nek w słynnym  barze H aw ełki, łączy 
się „Lajkonik" naprow ót z włóczkami 
i na ich czele z powagą wodza pow raca 
żegnany przez rozbawione tłum y na 
Zwierzyniec, gdzie cały ten tradyc j j 
ny obrzęd kończy się wesołą biesiadą.

P iękny  ten zwyczaj, w krótkich .Jo 
wach tu  opisany, pow stał na  pamiąUę- 
zwycięstwa, odniesionego przez ima 
szczan krakow skich nad ta ta ram i, w 
którem  to zwycięstwie rybacy i fh sa  
cy z przedm ieścia Zwierzyniec gą­
szczy tny  mieli udział. .

Dzieje K rakow a i Polski znają I- 
sto tn ie fak t podobnego zwycięstw i 
przy bram ach m iasta K rakow a w r. 
1283, za co Leszek C z a rn y ,  idąc „ c i 
jednom yślną rafią panów", uwolnił 
K raków  od opłaty rozm aitych ceł. P )  
rażka  pohańców nastąp iła  w edług po 
dania  pod B ram ą W iślaną,prow adzącą 
na Zwierzyniec, w łaśnie w oktawę Bo 
żego Ciała. S tąd  też wzięło się m iej 
see i dzień tego pięknego i niezwykle 
barw nego obchodu krakow skiego 
przestrzeganego z całą troskli w cncą 
od ty lu  wieków.

W  wolnej Polsce zwyczaj ten n a ­
brał jeszcze większego blasku i znaozo 
nia, a uwieczniony niejednokrotnie w 
film ie i opisany szeroko przez lite ra ­
tów i dziennikarzy — stał się dziś naj 
większą a trakcją  starego Ja g ie llo ń ­
skiego grodu. Dziś naw et cudzoziemcy, 
p rzy jażdżają  do n as /e j h istorycznej 
stolicy u stóp W awelu, aby n a  własno 
oczy oglądnąć to ciekawe i rzadkie 
widowisko.



Sir. 8 Nr. 166

Święto W. F. I P. W. w Kielcach
W  d n u i 14 bm. K ielce  p rzeżyw ały  swo 

je  doroczne św ięto  W F . i P W . o rg an izo w a 
ne p rzez  m ie jsk i k o m ite t W F . i  PW .

W  godzinach  ra n n y c h  odbyło  się nabo- 
łe ń s tw o  w kościele garn izonow ym , p rzy  
udziale  p rzed staw ic ie li w ładz z p. wicewo 
jew o d ą B ien ieck im , o raz  pik. O strow ­
sk im  d -cą 4 p. p . leg. n a  ezełe P o  naboż-m 
» 'w ie u fo rm o w ał się  pochód, k tó ry  prze 
szedł u licam i m ia s ta , w pochodzie b ra ły  
udział: k o m pan  je  h o no row a 4  p. p. tog., 
oddzia ły  pw., h arcers tw o , o raz  g ru p y  s? or 
towc.

P o  defiladzie , oddzia ły  u d a ły  się na 
p la c  M a rsz a lk a  Jó z efa  P iłsu d sk ieg o , gdzie 
złożono w ieniec n a  p łyc ie  P o leg ły ch  
O brońców  O jczyzny.

P o p o łu d n iu  odby ły  sic n a  boisku W K S . 
zaw ody sportow e k tó re  p rzy n io s ły  nsrdę- 
p u ją ce  w y n ik i: w biegu  n a  100 m . D — 
R egul«ki z ( M K S ) 11,8 sek.. 2 — ICsel 
(M K S). 12 sek., 3 -  C hm ielew ski z W K S . 
122 sek., Pc-ópeoh z M K ,\  12.2 sek? S łu p ­
czyński z W K S . 12.2 sek.

W  b 'rjru  4CO n».: 1 -  G u b ała  z W K S. 
68.6 s., 2) R ogack i z P W  Leśniów  1*4.6 s. 
6s ek.

W biegu  800 m.: 1 — M ider z M K S  2:20.
2 — Tfisel z M K S 225. 3 M usia ł ze zw. rez. 
Ludw ików  2:30.

W  biegu  1-00 m .: 1 — Boszezyk z M K S. 
4:320, 2 —• Je d y n a k  z W K S. 4:45, 3 J a n i ­
kow ski z M K S. 4:49  s.

W  biegu  5000 m.,. 1 M arynow sk i z W K S . 
16:54,8 sek., 2 K o!odz:oj z M K S. 8:41 8 sek.,
3 M ajch crezy k  z P W L . 10:18.

S z ta fe ta  4 X  10.1 m.: 1 Zespół M K S 48. 
f  sek. 2 zespół W K S  1:15,6 3 zespól P W  
Ł c ' 'ló w  1:23 6.

ffaok w zw yż: 1 B udzynow ski z W F S . 
158 5 cm., 2 L ip  zewski z W K S.. B udzyńsk i 
z W K S .. S tepczyńsk i z W K S  po 153 5 cm.

^ k rk  w dpi- 1 ReguL-łJ v 3 rK S  6 05 m., 
2 K sel z M K S. 5.95 rn., 3 C hm ieicw sk1 z 
W K S . 5.88 m.

Skok o tyczce: 1 T.ipezrwski z M K S. ‘i  88 
m., 2 S tepczyńsk i z WK8>. 2.78 m., 3 F lo r ­

czyk z M K S. 2.GS m.
R z u t dysk iem : 1 R ob isk i z W K S . 34.75 

m „ 2 F lo rczy k  z M K S. 31.19 m., 3 S alw a z 
M KS. 34)22 m.

R z u t oszczepem ; 1 F lo rc zy k  z M K S. 
42.70 m., 2 P o św ia t z M K S. 40.50 in., 8 
S tepczyńsk i z W K S . 35.50 m,

P ch n iec ie  k u lą : 1 F lo rczy k  z M K S. 10. 
84) m., 2 P o św ia t z M K S. 10.67 m., 3 S tep  
czyńsk i z W K S . 10.4S m.

P ięc iobó j le k k o a tle ty c zn y m  (jednostko  
w y) 1 F lo rc zy k  z M K S. 2466.44 pk t., 2 
S tep czy ń sk i z W K S . 2316.23, 3 Poś- iecb z 
M K S. 2111.67,

W ielobó j p. w. (zespołow y) 1 — Z espół 
P W n . L eśników , 2 zespół zw iązku  S trz e l 
K ielce.

W yścig  p ły w ac k i n a  100 ni. s ty lem  0 0  
w olnym ; 1 J a rz y u s k i T adeusz ze zw. rez. 
L udw ków  1:40, 2) B e rg  z k lu b u  sp o rt. L u ­
dw ików  1:41, 3) J a rz y li  sk i K rzy sz to f, zw. 
rez. L udw ików  1:41.4.

W  sia tków ce : 1) Z espól M K S.. 2) Ze­
spół W K S .

W  koszyków ce: 1) Zespół M KS., 2) Ze­
spół W K S .

P a n ie  b ie g  60 m ir .:  1) P o p ie ló w n a  z 
tow . g im n . Sokół 3 4 sek.. 2) Ł a p iń sk a  z 
P W K . 3 fi sek.. 3) G a łczy ń sk a  z P W K . 0.8.

B ieg  180 n itr . :  P op ie lów na z TG Sokół 
15.1 sek., 2) M achow ska TG. Sokół 16.4 **.» 
3) Sw ierszczów na ze zw. s trze l. 17 sek

Skok w d ał: K rzy w d ziń sk a  z P W K . 3.95 
m ., 2) Łukaszew iczow i! a z P W K . 3.55 m., 
3) Św ierszczów na ze zw. s trze l. 3.35 m.

Skok w zw yż: 1) G ałczyńska  z P W K . 
10S cm.. 2) P o p ie ló w n a  z l'G . Sokół 98 
cm. 3) M achow ska z TG. Sokół 93 cm .

R zu t d y sk ie m ; Łukaszew iczów nr- z P . 
W. K . 21 m.. 2> K rzy w d ziń sk a  z P W K . 
1825 m „ 3) P o p ie ló w n a  z TG. Sokół 15.05.

P ch n iec ie  k u lą : 1) T .ukaśżew ieżów nn z 
P W K . 7.33 m., 2) K rzy w d ziń sk a  z P W K . 
6.08 m., 3) P o p ie ló w n a  z TG. Sokół 5.94 m.

W  sia tków ce: 1) Ze.-pół P W K ., 2) Ze­
spół zw iązku strze l.

Piłkarze polscy pojadą na olimpjadę
Z arząd  po lsk iego , zw iązku p iłk i nożnej

po decyzji zasadn iczej p o s ta n aw ia jąc e j 
zg łoszen ie d ru ży n y  p iłk a rsk ie j n a  O lim p- 
dę, op racow ał ta k że  p ro g ra m  osta tecznych  
p rzy g o to w ań  p rzed o lim p ijsk ich .

U chw alono  odw ołać p ro je k to w a n y  na 
koniec czerw ca obóz d la  m łodszych  ka.idy  
datów  do re p rez en ta c ji , a  zo rgan izow ać od 
6 lipca  obóz w spó lny  d la  m łodszych  i 
s ta rszy c h  rep rez en ta n tó w . Obóz ten  od be 
dzie się w C e n tra ln y m  In s ty tu c ie  W F . n a  
P ;elanach . P oczątkow o p ro jek to w an o  roz­
poczęcie tgo  obozu ju ż  1 lip c a  ale wobec 
w yznaczenia zaw odów  ligow ych na 5 lip - 
ca. początek  obozu p rzesu n ię to  n a  6 lipca . 
P rz y  te j okazji zaznaczyć m ożna, że p ro je  
k to w au c  na 12 lipca  o s ta tn ie  dw a m ecze ii 
Lewe p ierw szej ru n d y  R uch •— W a r ta  i

G a rb a rn ia  — W a rsz a w ia n k a  będą nniHia 
ły  być p rze su n ię te  n a  in n y  te rm in .

Do obozu w C IW F -ie  w yznaczonych 
będzie 35 p iłk a rzy , z k tó ry c h  po ty g o d n iu  
z,ostanie 25 a po dw uch ty g o d n ia ch  18. 
T ych  18 g raczy  stw orzy  d ru ży n ę  o l im p ij­
ską  i o trz y m a  jednocześn ie zakaz g ry  w 
k lu b ach  aż do O lim p ja  ly. N a  11 — 12 lip  
ca p ro jek to w a n e  są m ecze sp a rin g o w e z 
ja k ą ś  zaw odow ą d ru ży n ą  a u s tr ia c k ą  lub  
w ęg ie rską. S k ład obozu w yznaczy  k a p i ta n  
zw iązkow y p. K a łu ż a  w n adchodzący  
czw artek .

K ie ro w n ik iem  obozu będzie p. K ałuża, 
a n a  obozie obecnych będzie trzech  tre n e  
rów : pp. O tto, Spo.jda i Self. Mad ca ło śc ią  
p rzy g o to w a ń  p rze d o lim p jsk ieh  czuw ać bę­
dzie sp e c ja ln a  k o m is ja  o lim p ijsk a  P Z P N .

K T O  B R D Z IE  M IST R ZE M  
W IO SE N N Y M .

D la dokończenia p ierw szej ru n d y  roz­
g ry w e k  ligow ych pozostało jeszcze 5 m e 
ozów. T rz y  z n ich  odbędą się w niedzielę , 
21 bm . a  m ianow icie : L eg ja  — Ł K A . P o ­
goń — W a r ta  i D ąb  — Ś ląsk, zaś dw a po 
zo s ta łe  m ecze R uch — W isła  i G a rb a rn ia  
— W a rsz a w ia n k a  z o l a ł y  wobec m eczu 
K ra k ó w  — Bi a) ogród p rzen iesio n e  n a  in ­
ny  te rm in . .

C IE K A W Y  M E C Z  B O K S E R S K I W  
SO SN O W U U .

W  nadchodzącą n iedzie lę  ro zeg ran y  zo 
e ta n ie  n a  s ta d jo n ie  P o licy jn eg o  R S. w

S y g n a tu ra  I  C. 195/36.

Obwieszczenie
S ąd O kręgow y w Sosnowcu W ydzia ł 1 

C yw ilny  p o d a je  do w adom ości, że n a  pod 
s ta w ie  a r t .  157 p a r . 1 k p. c ad w o k a t Be­
n e d y k t F o re lle , zam ieszka ły  w B ędzinie 
zos ta ł u s ta n o w io n y  k u ra to re m  d> zasto ­
p o w an ia  n iezn an y ch  m ie jsc a  p o b y tu  S ta  
n is ła w a  i A lek san d ra  S uchanow sk ieh , o- 
s ta tn io  zam ieszka łych  we wsi L udw inów , 
grn. N iegow a w sp raw ie  z pow ództw a W ła  
d y s ła w a  B o jan k a  i inn. p rzeciw ko S ia n l-  
sław ow i S u chanow sk iem u  i A leksand row i 
H uehanow skiem u o p raw o  w łasności > wzy 
w a n iezn an y ch  z m ie jsc a  poby tu , aby się 
zg łosili do uczes tn iczen ia  w pom ienionyro  
procesie.

K ie ro w n ik  S e k re ta r ia tu  
T. S T E IE Ń S K l.

Sosnow iec d n ia  15.6. 1936 r.

flOO-
ru- 

k rm

pot
fcrrz

Sosnow cu mecz p ‘ęśeiar,ski pom iędzy  
żyną zw. S trze leck ieg o  “Szopienice, a 
b in o w an y m  zespołem  K S. P o lic y jn y  
ŹKS. K ord  ja .

P ro g ra m  zaw odów  p rze w id u je  9 
k ań  w aga m usza F o jt  ZS — A jchel, 
w iezek (ZS) — L ejzo rg en  w. kogucia. B iel 
ski (ZS) — D ia m a n t w. p ió rkow a S ta rz y k  
(ZS) — R endziak . w. le k k a  G ó rn iak  (ZS) 
— D om ański, w. p ó łśred n ia  B ielsk i (ZS)—• 
F e ld b a u m  w. ś re d n ia  R ęb alsk i (ZSł 
B anach , w. półciężka M ichalsk i (ZS) - -  
P o lak , w. ciężka K sin k  (ZS) — TTehnań- 
czyk.

P o czą te k  zaw odów  o godz. 1550.

#  *  #

P o l. K S . rozpoczął od w to rk u  tre n in g i 
boksersk ie , k tó re  o d b y w ają  się n a  w łas 
n y m  s ta d jo n ie , od godz. 18 do 20 Zarząd 
Pol. K S. p rz y jm u je  zg łoszenia k an d y d n  
tów  na bokserów .

W esoły  l^ c ik
Z A W IŁ Y  PR O B L E M

— Tatusiu, patrz, tu są dwaj zroś­
nięci chłopcy.

— Tak, to są tak zwani bracia 
sjamsev.

— A jak jeden z nich przejdzie do 
następnej klasy a drugi nie, to eo się 
wtedy stanie?

Korzystajcie z taryfy blokowej
Pozwala ona na szerokie zastosowanie 

aparatów elektrycznych.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w  Z agłęb iu  D qbrow skicm  S. A.

&*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦■
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!

D ziś! Ceny m iejsc  25 gr. E pok ow y film  so w ieck i p. t. Dziś!

W walce z caratem
(M IŁOŚĆ MAKSYMA)

Obraz ten , k tórego akcja o sn u ta  je st  na t le  rzeczyw  sto śc i im perjum  ro - 
sy  sk ieg o  z o k resu  po roku 1905 ilu stru je  nam  z ca łym  realizm em  w a lk ę  

za k o n sp iro w a n y ch  rewolucjonistów* z caratem  
W rolach g łów nych  :

M. Tarchąnow, B. Czirków, Woj. Kibardzina i St Kajukow. 
NADPROGRAM: TYGODNIKr PATA. 

oraz groteska rysunkowa p  t. „ZACZAROWANY M łY N “ 
P oczątek  I  g o  se a n s u  e godz. 17 30.

mmm i m m a m
ma

K I N O

Palace
a  mm mm mm m

Fenomenalna komedja muzyczna o  światowym  
rozgłosie

„Casino de Paris"
W roi. gf.: AL IOLSON

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
Film Waszych marzeń. Film dla wszystkich, którzy kochają 

piękno, śpiew, muzykę i taniec p. t.

R O B E R T A
W  roi. gł.: Irena Dunne, która śpiewa rosyjskie piosenki oraz

najwspanialsza para aktorów Fred Astaire i Ginger Rogers.
Pocz. seansu 9.45, 7.45, 9.45. m  NADPROGRAM  DODATKI. 

Uwaga! Film powyższy po niebywałych sukcesach zagranicą jest 
już wyświetlany 7 tydzień przy wysprzedatiych kasach w Warszawie.

STA RZY  K A W A L E R O W IE
Dwaj przyjaciele, starzy kawale­

rowie, siedzą w kawiarni.
—Wiesz — powiada jeden do dru­

giego — znudziło mi się już to sa­
motne życie...

— Więc co masz 7 a.1i) i ar zrobić?.. 
Ożenić się?...

— Oszalałeś?!... Kupię sobie ka­
narka...

W  R E S T A U R A C JI
— Kelner! proszę spojrzeć. Mucha 

pływ a w mojej zupie. Coś niesłycha­
nego.

— Niech się pan tern nie igącj- 
muje, oo taka mała muszka może zjcić 
zupy? ______

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych l skór. „Pomoc'1 

SOSNOW IEC, SIEN K IEW IC ZA  17-a

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w św ięta: 11-1 
W izyta 5 złotych. ■ v  >

m

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SAPY  I PNĄCE

P O T R Z E B N Y  zdolny  czeladn ik  k raw iec  
k i n a  m ałe  sz tu k i od zaraz. B ędzin, K o iłą
ta ja  22. W ład y sław  R ychel._____________
B O  niem łodego  p a n a  p o trze b n a  t a in i -  
dz ie ln a  sy m p a ty c zn a  ia t  20-—30 in te lig e n t­
n a  gospodyn i - op iekunka. W iadom ość w 
,E x p r e s ie “.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

G ILZY  do papierosów  „DLA ZNAW CÓW* 
z trzem a w atam i fab ry k i E . P a sc h a lsh i i 
S -ka, R adom  zadow oln ią  każdego palacza.

L O K A L E

TRZY  pokoje, przedpokój, k u ch n ia  do wy 
n a ję c ia  p rzy  u licy  D alek ie j 4-a.
D W A  pokoje, ku ch n ia , p rzedpokó j, s łu ż ­
bowy. w ygody do w y n ajęc ia . Ż y tn ia  1 a 
ró g  R eym on ta ,

ZGUBIONE DOKUMENTY

W Ł O SO W IC Z  JÓ Z E F A  z g u b iła  le g ity ­
m acją  bezrobocia nr. 791/36 w y d an ą  w Ho- 
snow eu i dowód osob isty  w y d an y  przez 
gm in ę  Boszczyn, pow, P ińczów . 
ZG U B IO N O  kw ity  lom bardow e B a n k u  U- 
działow ego w D ąbrow ie N r. 4791., 4S‘o, 
5708, k tó re  un iew ażn iam  o raz różne p a p ie ­
ry  w y d a n e -w e  F ra n c ji .  Ł ask aw eg o  z n a ­
lazcę proszę o zw rot. B ędzin , B owa m a  
n r. 11 F u ch s  C haim  M oszek.
S T Ę P IE Ń  JA N  zgub ił książeczkę woy-ko 
wą w y d an ą  przez PKIT Z aw iercie . 
U N IE W A Ż N IA M  zag u b io n ą  książeczkę 
w ojskow ą w ydana przez P K U . Z aw ierc ie , 
O poka P io tr  — M yszków.
P A W E Ł  B IN C Z Y C K I zgub ił dowód oso 
b is ty  w y d an y  przez S ta ro s tw o  B usko. 
G Ł O W A C K IE M U  JU L IA N O W I sp a liła  
się książeczka w ojskow a i k a r ta  m o l. wy 
d an e  przez P K U . Z aw ierc ie .

RÓŻNE

Fot ^grafie
p am ią tk o w e od K O M U N JI ŚW . arty sty*1* 
n ie  w ykonane. C eny p rzy stęp n e .

S. Mieszkowska
Sosnowiec, P iłsu d sk ieg o  20.

Wvdawca H e l e n a  Mensśorska. Drak. „Expre& Zagłębiu" S osko w i-w Teatralna 1, Redaktor odp. Tadeusz. Lipski


